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-A-lencje prz ĵtaisjące ogłoszenia: -w Klraltowlo :  M. D w orski, księgarnia Józefa  C zecha, biuro komisowe Jak ó b a  Geldwassera ul. Grodzka Nr. 70. Bióro zleceń A. P . Świerczewskiego i Spółki przy Ulicy Szewskiej N. 207   we Lwowie
isieg . Uubrynowicza Szm idta ajencja dzienników A. J . Piątkowskiego w Tarno wie:  K sięgarnia G azd y .— w Poznaniu :  Adm inistracja D ziennika Poznańskiego.— w Wiedniu :  H aasenstein & Vogler, Iłeuer M arkt Nr. 1 1 .  Oppelik W ollzeile Nr. 2 2 .__ Rudolf Mosse
Seilerstiitte Nr. 2 .—-vtr Berlinie, MonacbJnm, iiarlolau A Bt, Gł-allen : Rudolf Mosse Miinchen, W indenm achergasse, 3 .— W Blamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Bazylei, Ztlrlohn,
St. GlLUen., Genewie 1  Bztntgarcizio u H aasensteiua & Voglera. — ~%l%r Jr'a.rysisn :  K sięgarnia W ładysław a Midkiewicza „L ibrairie de Luxem bourg rue de Tournon 16.“

Kraków 17 stycznia.
Mamy przed sobą. dosłowną treść 

mowy p. Zyblikiewicza przy specjal­
nej dyskussji adresowej. Jeżeli mowa 
p. Czerkawskiego była więcej dyplo­
maty cznem przejściem z dawniejszego 
stanowiska delegacji na dzisiejsze, 
sztucznem pokrywaniem zwrotu do­
konanego w ostatnich kilku miesią­
cach; to natomiast mowa p. Zybli­
kiewicza jest dobitnem określeniem 
dzisiejszego stanowiska delegacji bez 

I względu na ostatnią przeszłość. P. 
Czerkawski miał trudniejsze zadanie. 
Musiał on wyrazić pewne sympatje 
dla przeszłego ministerstwa, którego 
członek zasiada w  dzisiejszej dele­
gacji i które cieszyło się sympatjami 
tój delegacji; musiał p. Czerkawski 
pokazać Niemcom niezerwaną jeszcze 
przez delegację nić polityki federa- 
listycznej; musiał konsekwentnie w y­
stąpić przeciw liberalnym ustawom 
szkolnym — tego wszystkiego w y­
magała przyzwoitość, decorum poli­
tyczne.

Łatwiejsze daleko było zadanie 
p. Zyblikiewicza ale też — przyzna­
jemy to chętnie —  tem świetniej się 
z niego wywiązał. Pan Zyblikiewicz 
bez względu na ostani federalisty- 
czny okres polityki delegacyjnój, bez 
względu już na tę delikatną nić wią­
żącą delegację z ministerstwem i sy­
stemem Hohenwartha, miał wypo­
wiedzieć Niemcom dzisiejsze stano­
wisko delegacji —  uczynił tóż to do- 

► bitnie i jasno.
„ C h c e c ie  k o m p ro m isu  p o lity -  

’ c z n e g o  rzekł p. Zyblikiewicz —  
t sg o d a , p rzy jm u jem y  tę  za sa d ę;  

p r z y jm u je m y  ten  p u n k t w y j ­
ścia".

Oświadczywszy to p. Zyblikiewicz 
rozbierał i oceniał ten kompromis 
polityczny rozważając wzajemne c e ­
ny żądane i ofiarowane przez jednę 
i drugą stronę.
R|.Ta część mowy p. Zyblikiewicza 
jest bardzo trafną. Wykazuje on 
Niemcom, że podczas kiedy oni żą­
dają „ n a ty c h m ia s to w e j c a łć j  w y ­
p ła ty  w g o to w iź n ie " , ceny, za u- 
stępstwa dla Galicji; oni nawzajem 
nie okazują wcale gotowości do w y­
płacenia nam za to rezolucji „natych­
miast, w całości i niejako gotówką". 
Pod tym względem więc ten „inte­
res" polityczny nie może być uwa­
żany za umówiony bo jedna strona 
żąda niejako kredytu i chce tylko 
dać jakiś zadatek —  a domaga się 
od drugićj zapłaty „całej i w go­
tówce natychmiast" jak to słusznie 
powiada p. Zyblikiewicz.

Dopóki więc Niemcy nie okażą 
się gotowymi do wypłacenia nam 
ceny za bezpośrednie wybory „ c a ­
łej  b e z w ł o c z n i e  i w g o t ó w c e "  
dopóty delegacja „otoczy się wałem 
ustaw" jak się wyraża p. Zyblikie­
wicz i nie przyzwoli na traktowanie 
bezpośrednich wyborów w  radzie 
państwa.

Stanowisko to delegacji, w yśw ie­
cone w mowie p. Zyblikiewicza, uwa­
żamy za zupełnie stosowne.

P. Zyblikiewicz nie oświadcza się 
bynajmniej w zasadzie przeciwko 
k o m p r o m i s o w i  p o  l i t y c z n e m u ,  
a to przeciwko kompromisowi z je ­
dną stroną, to jest z centralistami; 
nie oświadcza się bynajmniój w za­
sadzie przeciw możliwości żądanej 
ceny, to jest przeciw bezpośrednim 
wyborom i żąda tylko, aby ze strony 
Niemców ofiarowaną była cena od­
powiednia i żeby ta nietylko obie­
cywaną była, ale również natychmiast 
i w całości wypłaconą. Gdyby zaś 
strona przeciwna wahała się tę do­
tychczas tylko ogólnikowo obiecy­
waną cenę rzeczywiście wypłacić, 
wtedy p. Zyblikiewicz zapowiada, że 
delegacja opierać się będzie trakto­
waniu reformy wyborczćj w  radzie 
państwa, a to na mocy ustawy, która 
nie przyznaje radzie państwa kom­
petencji ustawodawczej w tej spra­
wie.

Tak więc dzisiaj stoją rzeczy w7 
radzie państwa; delegacja określiła 
jasno stanowisko swe, a teraz kolej 
przychodzi na Niemców, aby oświad­
czyli czy uznają słuszność tego sta­
nowiska i czy do żądań delegacji 
się chcą zastosować. Nastąpi to za­
pewne w dalszym toku akcji parla­
mentarnej.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Poznań 16 stycznia.
Zawiązało się tutaj T o  w a r z y B t w o  

o ś w i a t y  1 u d o w ć j , któro aż do chwili 
stanowczego ukonstytuowania się, powie­
rzyło prace przedwstępne wybranćj k o ­
misji tymczasowćj. Zadaniem jćj jest wpro­
wadzenie w życie statutów Towarzystwa, 
i zwołanie walnego zebrania.

Stanęła więc instytucja, po którćj jeśli 
podjąć się mająca praca wytrwale pro­
wadzoną będzie, słusznie spodziewać śię 
należy wiele dobrego. I  pewni jesteśmy, 
że je pozyska, bo rękojmią nam w tćm 
zacność naszego społeczeństwa, zawsze 
chętnego tam, gdzie idzie o dobro ogółu; 
rękojmią nam cel, jak i sobie nowe T o­
warzystwo za zadanie wytknęło. A czyż 
mamy dodać, pisze B z. Pozn., że pracując, 
i — tylko pracując, zwłaszcza na polu,

które tak długo odłogiem leżało, najsto- 
sowniój uczcimy bolesną i smutną dla nas 
rocznicę, jak a  właśnie na rok bieżący 
przypadła. Towarzystwo oświaty ludowćj, 
to najpiękniejsze dzieło, jakióm powitać 
możemy rok żałoby narodowój. Godnićj 
i stosowniój, bolesna ta rocznica uczczoną 
być nie może. Praca nas tylko zbawi — 
pracą więc witajmy dnie żałoby, smutku 
ogólnego.

W iedeń. [D a ls z y  c ią g  d y s k u s j i  spe- 
c ja ln ó j n a d  a d re se m  na p o s ie d z e n iu  
p o n i e d z i a ł k o w e m  i zby n iź s z ć jj .  Po­
seł Me n d e  podnosi, źe zawsze przema­
wiał za porozumieniem i pojednaniem, 
nigdy nie sprzeciwiał się żądaniom auto­
nomicznym o ile te zgodne są z a u s t r -  
j a c k ą  i d e ą  p a ń s t w a  (!) i ze stanowi 
skiem mocarstwowem monarchji. Od da- 
wna już oswoił on się z myślą, aby rów­
nież w obrębie tych ram  porozumieć się 
z Galicją. Dziś atoli zachwiał on się w 
tych przekonaniach. Posłowie bowiem z 
Galicji jakkolw iek dobrzy prawnicy zdają 
się zapominać o zasadzie: do uł des, do ut 
facias.

Niemcy austrjaccy mają zawsze tylko 
ustępować, im zaś nikt nie chce robić ża­
dnych ustępstw. Co się szczegółowo tyczy 
Galicji, to tam prócz Niemców są także 
inne jeszcze strony uprawnione, miano 
wicie jes t tam 2 miljony Rusinów i 126,000 
żydów, którzy również nie zasługują na 
los jakiejś misera contribuens plebs.

IJstęp 9 adresu i dotyćzący ustęp mo­
wy tronowój uzupełniają się wzajemnie. 
W  pierwszym przecież także jest mowa 
o zaspokojeniu życzeń Galicji o ile na to 
pozwala jedność i potęga monarchji, ale 
nie można było zapomnieć, źe interes o- 
gółu musi stanowić oś wszystkiego co u- 
sprawiedliwia reformę wyborczą.

W końcu mówca zwraca się do Pola­
ków w następnych słow ach:

Patrzcie panowie na rodaków swych 
w Rossji. Dzisiaj może nasuwa się i tam 
myśl, a ja  winszuję Rossji tój myśli, aby 
Polakom przyznać inne stanowisko, Ani­
żeli to, na jakie skazani byli przez lat 
tyle. Ale jeden z mówców poprzednich 
zauważył, a ja powtarzam to samo, bo 
nie będzie zbytecznóm to powtórzenie: 
„Być może, źe car obecny wraz z ks. 
Barjatyńskim ma najpiękniejsze i najprzy­
chylniejsze dla Polaków zamiary; nigdy 
jednak nie przeprowadzi on takowych w 
taki sposób, ja k  to czyni Austrja i re ­
prezentanci austrjackiój idei w Galicji, 
przeprowadzając upragnioną autonomję."

Niechaj się panowie nie łudzą. Stosun­
ki, w jakich Polacy dziś żyją w Austrji, 
są daleko świetniejsze, jak  to, jakie może 
Rossja w swoim zaborze kiedyś wytwo­
rzyć.

Czesi zacząwszy od abstencji z tćj izby 
przeszli następnie do deklaracji, a będąc 
raz na spadzistój drodze, doszli nareszcie 
do artykułów fundamentalnych. Było więc 
jasną rzeczą, że w takióm położeniu rze­
czy niema co zacząć z Czechami; miarka 
przepełniła się.

Po Mendem przemawiali jeszcze Poklu- 
kar, Greuter, Hopfen, Wolfrum, Russ i 
Brandstetter, poczóm jeszcze raz zabrał 
g ło s :

Dj . M e n d e  (z dolnój Austrji). Chciał­
bym tylko kilkoma słowy odpowiedzieć 
jednemu z poprzednich mówców z tam-

tój (prawój) strony izby, który z powodu 
mowy mojćj zwrócił się do mnie, żąda­
jąc wyjaśnień. Zapytuje on mnie przede- 
wszystkiem : co nasze stronnictwo chce 
im, t. j. Galicji ofiarować? Chcą bowiem 
w.edzieć, zanim się uchwala cenę, którą 
się ma wypłacić.

Na to muszę odpowiedzieć, że dzisiaj 
o nic więcćj nie idzie, tylko o stwierdze­
nie w zasadzie obustronnćj gotowości do 
porozumienia s ię ; o co innego w cale tu 
jeszcze się nierozchodzi. Jaka będzie ce­
na i jak określona, to będzie przedmio­
tem rozpraw in merito.

Gdyby jednak i tak było, żeby dziś 
już w jakikolwiek bądź sposób można o- 
znaczyć, co lewica Galicji chce ofiaro­
wać, to i w takim razie jeszcze zwrócił­
bym na to uwagę, źe z pewnością wię- 
cój, niżby Galicja bez nas kiedykolwiek 
osiągnąć m ogła; źe zaś stronnictwo wier- 
nokonstytucyjne chce rokowań i porozu­
mienia się z Galicją, na to są nietylko 
dokumenta, bo za taki przecież i adres 
uważać muszą, lecz także wielokrotne o- 
świadczenia w tój izbie, dziś nawet przez 
wielu poważnych jój członków wypowie­
dziane. Mówicie nam panow ie: „Jakże 
ważnem jest ustępstwo, którego od nas 
żądacie!" Mnie )ednak zdaje się, że to 
ustępstwo, t. j . zgodzenie się na bezpo­
średnie wybory, was panowie nic nieko- 
sztuje.

Bezpośrednich wyborów chcemy wszę­
dzie dla utrwalenia konstytucji, wszędzie 
tak u siebie jak  i w Galicji.

Czyli i  zasady bezpośrednich wyborów 
nieuznano wszędzie za najsłuszniejszą? 
czyż znajdziecie panowie gdziekolwiek w 
Europie taki sposób wybierania jak u 
nas? Wszędzie znajdziecie panowie bez­
pośrednie wybory, które i waszćj Galicji 
bardzo się przydadzą.

Mówią nam jednak na t o :
„Czyż chcecie naruszać prawa sejmów? 

Sejm bowiem ma prawo wybierać do ra­
dy państwa". Mojem zdaniem sejm bez- 
wątpienia ma prawo starać się o to, by 
wybory w ten a nie w inny sposób u- 
skuteczniane były.

Poprzedni mówca nadmienił także w 
sposób nie bardzo pochlebny, że zresztą 
o stosunkach galicyjskich niewiele wie 
dzieć mogę. To praw da: niepodróżowa- 
łem po Galicji, nieznam jój bliżój, na to 
się chętnie zgadzam. Niepowiedziałem 
tóż w wywodach moich, źe sądzę według 
naocznego przeświadczenia.

Owszem, powoływałem się na źródła, 
z których czerpałem. Powiedziano mi na 
to : „Oto siedzi delegacja galicyjska; my 
jesteśmy posłami z Galicji. Co my mó­
wimy o stosunkach galicyjskich, temu na­
leży wierzyć". Zaprawdę, wszelkie usza­
nowanie dla panów z G alicji! Sądzę je  
dnak, że pomimo to nie można się tak 
daleko posuwać, by w to tylko wierzyć, 
to mówić i na to się zgodzić, co nam 
poszczególne delegacje o swych krajach 
podają. Mojem zdaniem, każdy ma pra­
wo także i gdzieindziój jeszcze poszukać 
informacji dla siebie.

Tyle tylko chciałem powiedzieć. (Żywe 
oklaski z lewicy).

Następnie zabrał g ło s :
Sprawozdawca dr. H e r b s t . — Rozu­

mie się samo przez się, że ograniczę się 
tu tylko na t e m, co przeciw ustępowi 9 
projektu przytoczono.

Co się tyczy p. posła z Tyrolu, muszę 
przyznać, że tenże dziś nie mówił bynaj- 
mniój de omnibus rebus, gdyż mówił on o 
wszystkiem , tylko nie o ust. 9, o który 
tu właśnie idzie. Co do reszty wywodów 
jeg o , to tembardziój nie mogę ich doty­
k ać , gdy już p. prezydent uznał za sto­
sowne oświadczyć, źe nie należy człon­
ków izby zaczepiać osobiście ani też przy­
puszczać o nich rzeczy, jakich także i w 
codziennem życiu nikomu przypisywać nie 
można. I  na inne wywody jego mogę po­
krótce odpowiedzieć.

Zdaje się, źe p. poseł z Tyrolu dzisiej­
sze wyrzeczenie swoje, źe mniejszości za­
wsze mają niesłuszność, chce do tego do­
prowadzić, że mniejszości wcale nie istnie­
ją  a w ten sposób doszedł do teg o , źe 
miasto, którego wcale nie zna,  gdyż nie 
mówił tam z żadnym Niem cem , uznaje 
za czysto czeskie, co dla niego, jako zwo­
lennika praw dziejowych jest niewytłu- 
maczonem, bo miasto to założyli i pod­
nieśli Niemcy.

A przecież jeżeli się zajmuje statysty­
k ą , to musi wiedzieć, że Praga liczy o 
wiele więcój a nawet trzy do czterech ra­
zy tyle mieszkańców niemieckich co Ins 
b ru k , który on przecież za miasto nie­
mieckie uznaje. Jeżeli te 15,000 mieszkań 
ców Insbruku wystarczą, ażeby go uznać 
za miasto niem ieckie, to przecież 40,000 
Niemców w Pradze zapewne także bę 
dzie miało prawo istnienia!

Także i co do wywodów innych mów­
ców muszę się wyrazić kró tko , i ograni­
czę się ty lk o ,wnioskam i, które albo wy­
raźnie postawiono, albo też według treści 
samychże mów konsekwentnie winny by­
ły być postawione, lecz z powodów, k tó­
rych słuszność uznaję, nie zostały posta­
wione, a w końcu wnioskiem, gdyż zda­
je  mi s ię , że nie jest niczem innem cho­
ciaż był przybrany wr formę zastrzeżenia 
przy głosowaniu, a który usiłował gło 
sowaniu nadać znaczenie wprost przeci­
wne tem u, nad czem właściwie ma się 
głosować, co zapewne jest wygodnym 
środkiem do osiągnięcia potem jednomyśl­
ności w głosowaniu.a

Jeden mianowicie z posłów kraińskich 
oświadczył, że na ustęp proponowany 
przez posła galicyjskiego, a mający na 
celu szczególne uwzględnienie Galicji, 
może się tylko pod tćm zastrzeżeniem 
zgodzić, że właśnie to uwzględnienie nie 
będzie wyłączne lecz powszechno, tj. że 
ustęp, mający ,się według wniosku posła 
galicyjskiego odnosić do Galicji, będzie 
się właśnie nie do samćj Galicji lecz do 
wszystkich innych krajów odnosił. Tak 
samo też ma się rzecz z jednością , na 
którą położył nacisk poseł Greuter, któ­
ra zapewne przez to da się najłatwićj o- 
siągnąć, że każdy właśnie pomyśli sobie 
przeciwieństwo tego, na co się zgodzono.

Co się tyczy samego wniosku posła 
Czerkaw skiego, to wnioskodawca ogra­
niczył się samćm wniesieniem tegoż, od­
wołując się na poprzednie swe uzasa­
dnienie; niech więc i mnie wolno będzie 
powołać się również na moje wywody 
przeciw temuż wnioskowi. Tylko w od­
niesieniu do tego, o czćm inny poseł ga­
licyjski wzmiankował, muszę wspomnieć, 
że w zdaniu mćm utwierdzony zostałem, 
gdyż zdaje mi s ię , iż to jest przecenie­
niem własnego stanowiska, jeżeli ktoś 
mniema, źe właśnie interesa jednego kraju

powinny być na pierwszem miejscu po­
stawione; ja  zaś przeciwnie sądzę, że wy­
soka izba winna się najpierw i szczegól­
nie tćm zająć, co dotyczy bardzo wielu 
krajów, i że to jest niestosownćm, jeżeli 
ktoś całość stawia dopiero w szeregu po 
za jćj częścią.

Posłowi, który oświadczył słusznie, śe 
zrzeka się swego wniosku, gdyż nad tak 
ważnemi sprawami dopiero przy innćj 
sposobności gruntownie można obrado­
wać, jestem  za to bardzo wdzięczny, że 
zaniechał przedstawienia w niosku, atoli 
w imieniu komisji muszę się zastrzedz 
przeciw tem u, jakoby, w razie gdyby 
wniosek ten przedstawiono i przyjęto, to 
co komisja wnosi, w istocie było utwier 
dzone, albo jakoby przez to, że wniosek 
ten nie będzie przedstawiony, wniosek 
komisji miał być osłabionym.

Mojem zdaniem nie potrzeba bynajmniój 
tego, ażeby wniosek ten otrzymał jeszcze 
jakie upewnienie, gdyż obojętnćm jest, 
czy do tego, co przyrzekłem, jeszcze do­
dam, że dotrzymam słowa mego. Tym cza­
sem zaś niestety takie na mnie wrażenie 
zrobiły słowa szanownego posła. Zresztą 
nie dotyczy to tyle obecnego, ja k  raczćj 
poprzedniego ustępu, który już przyjęto, 
a przeciw którego stanowczości i pewno­
ści szanowny poseł żadnego nie uczynił 
zarzutu.

Dla tego tćż w imieniu komisji mogę 
przyjęcie tego ustępu projektu adresowego 
tylko jak  najgoręcćj polecić, już dla tego 
samego, że zadaniem izby poselskićj nie 
jest targować się, ceny ofiarować i przyj­
mować, lecz otwarcie zastępować zapa­
trywania ludności. Mogę tu atoli wyjawić 
przekonanie, źe przynajmnićj ta ludność, 
która nam tu za pomocą wyborów bez­
pośrednich przysłała z Czech posłów swo­
ich, spodziewa się po nas z całą pewno­
ścią, że żadna zmiana konstytucji do u- 
względnienia poszczególnego kraju zmie­
rzająca, nie przyjdzie tak długo do skutku, 
aż prawdziwe potrzeby państwa, na któ­
rym wyborcom tak  zależy, zaspokojone 
nie zostaną. (Żywe oklaski z lewicy.)

Podczas głosowania u p a d a  wn i o s e k  
C z e r k a w s k i e g o  (głosują za nim Po­
lacy, Słoweńcy, Tyrolczycy i Dalmatyń- 
cy), a ustęp 9 projektu adresu zostaje 
przyjęty. ( Głosuje za n im : stronnictwo 
konstytucyjne, Tryesteńezycy, posłowie z 
Gorycji i Istrji.)

Ustęp 10 jednogłośnie przyjęto. Przy 
ustępie 11 (dotyczącym oświaty i spraw 
szkół ludowych) stawia Czerkawski wnio­
sek, ażeby osobno głosować nad każdą 
z obydwóch części tego ustępu. Pierwszą 
część przyjęto jednogłośnie, przeciw dru- 
gićj głosowali polacy, Tyrolczycy i na­
rodowcy.

Po Herbście mówił jeszcze Brandstetter, 
a następnie Z y b l i k i e w i c z :  Poprzedni 
mówcy kładli wszyscy nacisk na t o , że 
jeżeli Galicja żąda jakichś ustępstw, musi 
ona być gotową do zapłacenia za nie ceny 
jakiejś ; gdyż panuje tutaj przekonanie, że 
nie wypada uczynić coś dla Galicji, ale 
raczćj należy zawrzeć kompromis poli­
tyczny. P r z y j m u j ę  j a  t ę  z a s a d ę  i 
z t e g o  p u n k t u  w i d z e n i a  w y c h o ­
dzę . Rozważmyż więc panowie, wzajemne 
postulata, wzajemną cenę, czego od nas 
żądacie i czego my żądamy. Żądanie od 
nas przyzwolenia na zaprowadzenie bez­
pośrednich w yborów ; to ma być cała

IPrelekcja publiczna 
na k o rz y ć  akad. Towarzystwa wzajemnej pomocy 
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przez Adama Bełcikowskiego.

(Dokończenie.)

Gustaw na polowaniu odłącza się od 
swych towarzyszy i samotnie błąka po 
lesie. Dlaczego?.. Z tćj prostćj przyczy­
ny, że toż samo robił w życiu. Inni byli 
to ludzie realni i p rak tyczn i, on m arzy­
ciel i idealista. Inni chodzili po ziemi, 
on latał myślami po niebie:

Z jednym zawsze zamiarem i jedyną żądzą,
Na ziemi tropią zdobycz! tym lepiój, im błądzą...

i co więcćj, czują się szczęśliwi!., zado- 
wolnieni zabawą, żartami w wesołój kom- 
panji, lub lekką, przemijającą miłostką, 
nie mają innych pragnień i żądań od 
świata. Nie tak Gustaw; on jest w ro 
sterce ze światem , a wrogiem rzeczywi­
stości :

A ja  — czemu nie jestem  jak oni? _ 
Wyjechaliśmy razem, cóż mię w pole goni? 
Ah, nie zabawy ścigam, uciekam od nudy ;
Nie roskosze myśliwskie lubię, ale trudy.
Że się myśli, przynajmnićj, że się miejsca zmienia 
I że tu nikt mojego nie śledzi marzenia,
Ł ez pustych, które nie wiem zkąd w oczach za­

świecą,

W estchnień bez celu, które nie wiem kędy lecą; 
Nie do sąsiadek pewnie, na wiatry, na gaje —  
Ku marzeniom....

Te marzenia tak mocno przejęły duszę 
m łodzieńca, źe mu sprawiają złudzenia, 
rodzaj wizji uczuciowych, przybierających 
kształty niebianek:

Myśl dziwna! Zawsze mi się zdaje,
Że ktoś łzy  moje widzi i słyszy westchnienia, 
I wiecznie około mnie krąży nakształt cienia—

Ilez razy, w dzień cichy szeleszczą na łące, 
Jakoby nimfy jakieś stopki latające;
Spojrzę: chwieją się kwiaty i podnoszą głowy, 
Jakby zlekka trącone. —  Nieraz śród alkowy 
Samotny książkę czytam; książka z rąk wypadła: 
Spojrzałem — i mignęła naprzeciw zwierciadła 
Lekka postać; szepnęła jćj powietrzna szata. 
Nieraz dumałem w nocy; gdy się myśl rozlata, 
W zdycham; i coś westchnieniem dawało znak

życia,
Serce biło i czułem drugie serca bicia....

Nic to innego, tylko młodzieńcza tę­
sknota ku m iłości, rozogniona utworami 
imaginacji, wprzód nim spotkała rzeczy­
wisty przedmiot swego pragnienia. Gu­
staw nieraz oskarża poetów i ich pieśni, 

I źe to oni stali się sprawcami jego nie- 
; szczęścia, odsłaniając mu kraje nadziem- 
i skie piękności i uczucia, i karmiąc go za- 
5 tratą słodyczą marzeń.

Lecz te m arzenia, jak  mgły poranne, 
muszą znaleźć dla siebie jak iś przedmiot, 
na którym by zawisły. Gustaw szuka nie- 
bianki, jakićj ideał miał w duszy... szuka 
i nie znajduje... za pierwszą rozmową, za

pierwszym uśmiechem jednćj z tych , na 
które już przelewał swoje marzenia, urok 
niknie... poezja przemienia się w najpo- 
ziomszą prozę i zmusza marzyciela do 
ironicznego wykrzyku:

O dusze miałkie, raczćj bezduszne szkielety! 
Czerpające moralność całą z etykiety;
Których żale, radości, zapały i chłody 
Stosują się do n wych kalendarzów mody...

Zawiedziony w nadziejach, rozczarowa­
ny już blizkim jest Gustaw tego, aby 
w zmysłowych uciechach zagłuszyć swe 
idealne pragnienia, kiedy nagle w tćj 
chwili, gdy jak  Herkules stał na rozstaj- 
nćj drodze, zjawia się nadziemska istota, 
nosząca na swćj postaci piętno marzone­
go ideału.

Gustaw wierzy w jćj bosltość i świę­
tość i w to przeznaczenie, że dusze ich 
dwojga stworzone były tylko dla siebie:

On dusze obie łańcuchem uroku
Powiązał na wieki z sobą!
Wprzód nim je  wyjął ze światłości stoku,
Nim je  stworzył i okrył cielesną żałobą,
Wprzódy je  powiązał z sobą!

Oto pojęcie miłości, jakićm  się kieruje 
Gustaw — graniczące prawie z mistycyz 
m e m , a przypominające owo mniemanie 
Platona i podobne do niego starodawne 
podanie Chińczyków, które powiada, że 
Bóg naraz stwarza dwie dusze i rzuca je  
w świat; jeśli się znajdą, są szczęśliwe.

T ak pojęta miłość Gustawa jest nie­
w inną, ja k  pierwsze młodzieńcze marze­

nia i jest tak dalece idealną, źe odrzuca 
nawet religję i prawem uświęcone związ­
ki. Małżeństwo wydaje mu się profanacją, 
moralnym grobem uczucia:

Gdy na dziewczynę zawołają: żono,
Już ją  żywcem pogrzebiono —

oto słow a, wyrzeczone przez niego na 
serjo i z uniesieniem, a które odtąd tak 
często lubo najczęścićj z lekkim uśmie­
chem bywają powtarzane... Dla takićj mi­
łości nie trzeba wiele; rozmawiać w al­
tanie, czytać razem Russa, razem zrywać 
kwiaty i zarzucać wsędkę w strum yk, a 
nadewszystko być z nią razem : było dla 
Gustawa niewymownóm szczęściem. Z a­
topiony w nićm, ślepy był na przyszłość, 
nie myślał o n ićj, zapomniał o prawach 
rządzących światem i wyobrażał sobie, 
źe całe życie będzie taką „jedną chwilkę".

N agle, a dość prędko to zapewne się 
stało , jego Maryla powiada m u , że się 
z nim pożegnać musi na wieki, daje mu 
na pamiątkę gałązkę cyprysu i puszcza 
w świat z jednćm : bądź zdrów!

Kochanka rozumiała lepićj rzeczywi­
stość niż Gustaw. Rodzina jćj wymagała, 
aby oddała rękę bogatemu panu, nie po­
zostawało więc nic innego, jak  rozstać 
śię z marzycielem, który hynajmnićj nie 
był dobrą partją. Maryla uczyniła to ze 
zbyt wielkićm poddaniem się, bez wstrętu, 
bez oporu, dlatego jćj postać nie ma tćj 
godności, co Szarlotta w W erterze, a ko­
lizja stworzona przez dumę rodową i pró­
żność nie jest ani tak przejmującą nas i 
tragiczną, jak  ta, w którćj Bię znalazła

Szarlotta, i walcząca z obowiązkiem i od­
dająca mu pierwszeństwo nad swćm uczu­
ciem. Również zapewne silniejsze wraże­
nie robi na nas sytuacja W ertera, który 
nie może nic zarzucić swćj kochance, od 
położenia, w jakićm się teraz znalazł G u­
staw, kiedy miał zupełne prawo pogar­
dzić istotą tak płochą.

To tćż uczucie odezwało się w nim 
najprzód, gdy nagle ujrzał się strąconym 
ze swego nieba, i wybuchnął gorzkiemi 
słowy : „Kobieto ! puchu marny ! ty wie­
trzna is to to ! Pomimo tego, pomimo tak 
widocznego przeniewierstwa i braku uczu­
cia, Gustaw wychodząc ze swego misty­
cznego pojęcia miłości, nie wierzy, ażeby 
ona zerwać się miała. Łańcuch, który 
ich łączył, z przeznaczenia opatrzności 
nie pęknął, tylko zamiast skować ichfser- 
ca ku niebiańskićj radości, przykuł do 
nićj jego serce, aby je  skazać na piekiel­
ne męczarnie. Tćm piekłem są najprzód 
dla Gustawa niegodne i występne uczu­
cia, jakie zdrada kochanki w nim zro­
dziła : zazdrość, nienawiść i chęć zemsty.

„Zabiłaś mię zwodnico !“ —  woła, i ja  
„nie puszczę bezkarnie" — ze sztyletem 
w ręku odgraża się jćj :
„Błyskotkę niosę dla jasnych panów!
Ot — tem wina utoczę na ślubne toasty —  
Ha, wyrodku niew iasty!
Śmiertelne ścisnę w koło szyi twojój wieńce! 
Idę jak moja własność do piekła zagrabić 
Idę......

W  najwyźszćj rozpaczy i gniewie przez 
szyby pałacowe widzi weselną ucztę, ra ­
dość na wszystkich twarzach i we wszy­

stkich ustach... napada go wściekłość, chce 
wysadzić drzwi, aby zaspokoić swą zem ­
stę... i pada bez przytomności na ziemię, 
aby z nićj powstać i przebudzić się bez 
rozumu.

W  przystępie szaleństwa, w chwili roz­
paczy Gustaw spełnia na sobie samobój­
stwo, ale nie jest to śmierć fizyczna, jak ą  
W erter położył koniec swoim boleściom, 
tylko moralna, śmierć duszy... nieszczę­
śliwy kochanek umiera tylko dla świata, 
aby w wnętrzu swojćm wieść dalćj życie 
pełne smutku i cierpień. Jego dusza m ło­
dzieńcza, silna, wyrywająca się do świata 
pragnieniem czynów i sławy łamie się i 
kruszy, skoro tchnienie kochanki „roz­
wiało te kształty olbrzymie", w których 
dawnićj jaw ił mu się i świat i on same­
mu sobie. Z jego życia pozostała tylko 
mara, cień, coś tak kruchego jak źdźbło, 
maleńkiego jak proszek... nieszczęsna 
miłość doprowadziła całą jego istotę do 
nicości. Na tle jego skonałćj duszy prze­
suwają się tylko wspomnienia przeszło­
ści — to jest jedyny objaw w nim życia•— 
i to tćm drugićm piekłem, na jakie ska­
zała go niewierna Maryla, i w którćrn 
cierpieć będzie, dopóki związek ich dusz 
nie zostanie znów przywrócony. Bo, rzecz 
szczególna! miłość nie um arła w Gusta­
wie; on jeszcze wierzy i widzi dla nićj 
przyszłość. Uczucie poczęte w marzeniu, 
w marzeniach snuje się dalćj i z tego 
świata przenosi się w świat idealny... Jest 
to bardzo logicznym rysem osobistości 
Gustawa i sprawia wielką zgodność w ca­
łym jego charakterze. W yobraża on sobie, 
że kiedyś jego kochanka, która tu została
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cena, nic więcej. A lei wy żądacie wypłaty 
e a ł ć j  tćj ceny w gotówce, natychmiast. 
A cóż wy nam za to dajecie?

Mowa tronowa traktowała ustęp o Ga­
licji, jako odrębny zupełnie kwestję; pa­
nowie równie traktowaliście kwestję tę,

{‘ako dojrzałę już, a mowa tronowa nawet 
twestji tćj przyznała pierwsze miejsce 

między wewnętrznemi sprawami austrjac- 
kiemi.

Jakże jednak adres poczyna sobie z tą 
kwestją? czy zostawia jój pierwszorzędne 
miejsce, które jćj przyznała mowa trono­
wa?

Nie! Zepchnięto w adresie kwestję tę 
z miejsca przyznanego jej w mowie tro- 
nowćj.

Nie ma tu więc tćj równorzędności w 
traktowaniu tych dwóch spraw, która po- 
trzebnąby była do kompromisu. Jakiż 
więc byłby tu możliwy kompromis. Ale 
rozważmy jeszcze raz tę c e n ę .  W spo­
mniałem już, że od nas żądacie panowie 
zapłaty natychmiastowej, i w gotówce.

Bo jeżeli raz przyzwolimy na bezpo­
średnie wybory, to już potćm nie możemy 
się im sprzeciwiać.

Cóż nam za to dajecie? Wprawdzie 
wnieśliśmy na stół izby rezolucję galicyj­
ską, aby ją traktowano.

Ale czyż choć jeden z posłów zabrał głos, 
aby nam powiedzieć, że gotów jest przy­
stać na nasze żądauia? Czyż choć jeden 
Z'posłów oświadczył, ile nam dać chce? 
A więc za zapłatę z naszćj strony w goto- 
wiznie chcielibyście nam dać co ? frazes 
tylko, który następnie uledz może wszel­
kim interpelacjom.

Przechodząc następnie do uwag posła 
Mendego, mówca powiada:

Mniejszości takie, jak my, nigdy nie 
mają słuszności; to smutne doświadczenie 
robię tutaj już od 11 lat.

Nie mają racji nigdy, a p. Mende niech 
się nie dziwi, że my zawsze sprzeciwiać 
się będziemy jemu, a on nam, dla tego 
właśnie, że to smutny los jest mniejszości, 
nie mieć nigdy racji. W smutnym stanie, 
w jakim się zawsze znajduje mniejszość, 
jedyną jćj bronią jest ustawa; jedyną jój 
obroną może być tylko ustawa, za którą 
się chronić musi tak długo, dopóki nie 
pokażą się lepsze widoki.

Co się tyczy szczegółowo bezpośrednich 
wyborów, mniejszość bronić się będzie 
ustawą, tą mianowicie, która kompetencje 
do rewizji konstytucji lutowćj przyznaje 
tylko s e j m o m ,  nie zaś radzie państwa. 
Do tćj ustawy musi się uciekać mniej­
szość tak  d ł u g o  p r z y n  aj m n i ć j ,  do ­
p ó k i  n a m  t a k  m a ł o  o f i a r u j e c i e ,  
a nawet nie powiadacie wyraźnie, co nam 
dajecie, albo tćż dopóki nas zbywać chce 
cie samym frazesem.

Nie chcę się zapuszczać w dalsze wy­
wody. Jednego tylko punktu nie mogę po­
minąć, to jest, że ile razy mowa jest o 
Galicji, zawsze także na Rusinów się wska­
zuje, a co do tego przypomnieć muszę, 
że na 141 posłów przypada w Galicji 74 
posłów z gmin wiejskich, a więc Rusini 
mają dostateczną reprezentację. Ze sejmów 
zaś znowu są tutaj w tćj izbie delegaci. 
Nie potrzebujecie się więc panowie ujmo­
wać za Rusinami. Są oni tu obecni, a je ­
żeli oni nie zgadzają się z wami, to w tćm 
dowód, że oni lepićj znają kraj swój, ani­
żeli to wam się zdaje moi panowie.

Jeszcze jedno co się tyczy Rusinów!
He razy który z panów chciałby się 

ujmować za Rusinami, niechaj sobie do­
kładnie zada pytanie, którćj frakcji Rusi 
nów chce bronić ? czy tćj, która się chce 
rozwijać jako samodzielny szczep sławiań- 
ski, czy tćj, która nie chce nic wiedzieć 
o żadnój samodzielności i tylko należeć 
chce do innego większego szczepu. Te 
dwie frakcje są uformowane, stoją one 
do walki przeciwko sobie. U ważcież sobie 
panowie, którćj z tych frakcji bronić chce­
cie. Jeżeli wam chodzi o pierwszą z tych 
frakcji, to nie potrzebujecie się nią trosz­
czyć; my już wiemy jak się nią opieko­
wać. Chcecie się zaś ujmować za drugą 
z tćj frakcji, to szczęść wam B oże!

Francja.
P ary ż  11 stycznia.

Na wyborach 7 b. m. w dep. Sekwa­
ny Vautrain odniósł zwycięztwo nad Wi­
ktorem Hugo, został bowiem wybrany wię-

żoną innego, należeć jeszcze będzie do 
niego... stanie się to wtenczas, kiedy ona 
umrze i związki ziemskie rozerwie, w ten ­
czas za jćj śladem i duch G u staw a wkra­
dnie się do nieba, i oboje połączą się 
miłośeią, którą tutaj odebrał im świat.

Tymczasem nim to nastąpi, Gustaw ze 
swemi wspomnieniami, źródłem swych 
roskoszy i cierpień, ma się błąkać po 
ziemi jak pokutujący duch..

W historji swoich bohaterów obaj po­
eci skreślili jak najwiernićj dzieje w ła­
snego serca. Gete powiada, że napisaw­
szy Wertera, jakby po spowiedzi powsze- 
chnćj uczuł się lekkim i swobodnym, tak 
wyhzerpał ze siebie wszystkie uczucia i 
myśli bolesne, i śmiercią Wertera, zam­
knął zarazem raz na zawsze swoją Wer- 
terowską e p o k ę ...  Mićkiewicz pozosta­
wił Gustawa na ziemi z rozpaczą, bole­
ścią i smutkiem, tak jak i sam długo je ­
szcze potem nie mógł wyjść z zawaro- 
wanego koła wspomnień i melancholii, i 
niezwykłych potrzeba było wydarzeń, 
wielkich wstrząśnień, aby dać apatyczne­
mu Gustawowi serce dla miljonów oddy­
chającego Konrada.

Streszczając długie uwagi, jakie nasu­
nąć mogą na myśl porównanie i różnice 
tych dwóch postaci tak widoczne w po­
ematach i nasuwające się zapewne i sza­
nownemu gronu swoich słuchaczy, jeżeli 
zdołałem wiernie pochwycić i oddać ich 
rysy charakterystyczne, mogę powiedzieć 
jednem słow em : że Werter jest wyobra­
żeniem namiętności, a Gustaw marzyciel- 
stwa. Werter dlatego ginie śmiercią fizy­
czną, bo namiętność zarówno dosięga

kszością prawie 28,000 głosów. Ziściły się 
zatem oczekiwania umiarkowanych repu­
blikanów. Paryż dowiódł, iż wie czego 
chce i na zarzuty swoich nieprzyjaciół, 
którzy odmawiają mu zdrowego rozsądku, 
odpowiedział bardzo wymownym aktem 
umiarkowania. W reszcie przeciwnicy re­
publikańskiego rządu z góry wiedzieli, 
że Paryż będzie na korzyść rzeczypospo- 
litćj w otował; rozchwianie się związku 
prasy paryzkićj, który nie potrafił po swo- 
jćj myśli żadnego kandydata znaleźć, jest 
niezbitym dowodem słabości stronnictwa 
tak zwanego zachowawczego. Pozostawa­
ła  jednakże tym panom jeszcze jedna na­
dzieja, iż między dwojgiem kandydatów 
republikańskich, większość wyborców za 
tym się oświadczy, którego kandydatura 
bardzićj zakrawała na protestację. W ia­
domo, że zacząwszy od pierwszego posie­
dzenia swojego w B ordeaux, izba źadnćj 
sposobności nie pom inęła, aby obrazić 
ludność paryzką w jćj najsłuszniejszych 
nawet uczuciach. To też monarchiści ra ­
chowali na rozdrażnienie Paryża, i gdy 
ich własne plany się nie udały, zaczęli 
naprzód'doradzać abstencję, a potem wy­
rzek li, że W iktor Hugo byłby dla nich 
milszym od V autraina; sądzili bowiem , 
że . wyborcy nie oprą się pokusie obrania 
deputowanym człowieka, który naj bar­
dzićj się naraził większości izby. Gdyby 
się tak  stało, stosunki między izbą a P a ­
ryżem , już dziś bardzo napięte , jeszcze- 
by się pogorszyły i monarchiści wołaliby 
z zadowoleniem, że rozmyślna przekora 
Paryża paraliżuje dobre chęci zgromadze­
nia wersalskiego.

Ale właśnie dzięki nazbyt odsłoniętćj 
grze swoich nieprzyjaciół, Paryż uniknął 
zastawionych nań sideł i głosował za kan­
dydatem umiarkowanym. Trzeba jednak 
zauważać, że okręgi, obejmujące przed­
mieścia i zaludnione robotnikam i, woto- 
wały w większości za W iktorem H ugo , 
albo wstrzymały się od głosowania; wi­
dać w tem czynność agitatorów związku 
prasy, którzy podobnie jak  wszyscy inni 
agitatorowie, najobfitsze plony zwykle na 
przedmieściach zbierają. Przeciwnie okrę­
gi środkowe, zamieszkane przez ludność 
zamożniejszą i światlejszą, bardzićj wolne 
od podbechtywań obcych, wzięły czynny 
udział w głosowaniu, i ta okoliczność za­
pewniła pierwszeństwo Vautrainowi. Bądź 
jak  chce zresztą, Paryż widzi w utrzy­
maniu rzeczypospolitćj konieczność spo­
łeczną i gotów jest wspierać rząd w wal­
ce przeciwko wszelkim zamachom mo- 
narchicznym.

Niepodobna, aby i rząd ze swojćj stro­
ny nie zrozumiał doniosłości wyborów pa- 
ryzkich , które winny być dlań nowym 
bodźcem do wytoczenia z większą ener- 
gją kwestji powrotu do Paryża. W praw­
dzie skrajna lewica nie jest z nich zado­
wolona i podaje ich znaczenie w wątpli­
wość. Umiarkowani zapytują z trjumfem : 
„Czego może izba odmówić Paryżow i, 
który wysyła do nićj w poselstwie pre­
zydenta swćj rady municypalnćj i rady 
jeneralnćj ? I  jakićj siły to stanowisko 
wielkiego miasta użyczy rządow i, przy­
spieszając rozwiązanie kw estji, które sta­
nowczo mają rzeczpospolitę utrw alić!“ Na 
to skrajni odpowiadają: Ależ wy jeszcze 
tego rozwiązania nie macie i nic nie uzy­
skacie, ani powrotu do Paryża, ani znie­
sienia stanu oblężenia, ani amnestji.“ Ze 
względu na usposobienie izby nie można 
tćj odpowiedzi sceptycznćj odmówić słu­
szności , chociaż i to p raw da, że czego 
na izbie Vautrain nie wymoże, tembar- 
dziój nie dostałby tego W iktor Hugo.

W  obecnój chwili nie tyle chodzi o 
wróżenie, czyli życzenia republikanów zo­
staną spełnione, ile o zdanie sobie dokła- 
dnćj sprawy z sytuacji politycznćj. Uwa­
żane w ogóle i względnie do stronnictw 
m onarchicznych, wybory 7go stycznia 
świadczą, że Paryż jest stanowczo zdo- 
byty na rzecz rządu republikańskiego. 
Bonapartyści, Jegitymiści, orleaniści, wszel 
kiego kształtu wyznawcy monarcbji m o­
gą dziś włożyć żałobę. Paryż nie do nich 
należy, od tćj chwili on ich odpycha ja ­
ko buntowników, potępia jako wichrzy­
cieli, a opinja republikańska tak już jest 
w nim potężna, że w wątpliwym wypad­
ku procedury politycznćj może sobie na­
wet pozwolić zbytku w kandydaturach, 
spuszczając się bezpiecznie na rozum 
większości, mającćj wybór tego lub owe-

ciała jak  i duszy, a Gustaw umiera tylko 
śmiercią moralną, bo tylko duch był do­
tknięty chorobą. Z tego powodu także, 
odkładając na bok dumę narodową, k tó ­
ra tu bynajmnićj nie byłaby na swojćm 
miejscu, musimy przyznać, że W erter 
jest rzeczywistszym, głębszym i wybit­
niejszym charakterem ; jego historja osnu­
ta, jest na prawach psychicznych rządzą­
cych mnićj więcćj każdą piersią ludzką. 
Kto jednak pragnie więcćj uroków i za­
chwytów młodzieńczych, tych szczegól­
nych czarów jakie miłość może rozlać 
w wybranych tylko sercach, ten niech 
bierze do ręki dzieje Gustawa, bo tam 
więcćj ich znajdzie.

I  tu znowu robiąc porównanie między 
dziełami dwóch wielkich poetów możemy 
w podobny sposób ich określić, ja k  wten­
czas kiedy ocenialiśmy ich charak tery : 
W erter jest może większą poezją, ale 
Gustaw ma w sobie więcćj poezji. P ier­
wszy jes t utworem silnego ducha, który 
łamie wszelkie przeszkody na drodze 
swćj napotykane, drugi wypłynął z du­
szy uciskanćj ciężarem życia i znoszą­
cym go z bolesną rezygnacją.

T ak W erter jak i Gustaw na swój 
czas -wywarli wielkie wrażenie. Epoka w 
którćj pisał Gete w Niemczech, i ta, w 
którćj pisał Mićkiewicz w Polsce mimo 

ięćdziesięciu lat oddalenia były do sie- 
ie bardzo podobne. Konwencjonalność, 

lekkość albo próżność uczucia, pedan 
tyzm, próżna etykietalność, martwa for- 
mułkowatość panowały tu i tam w ży­
ciu i literaturze. W ielcy poeci temu zim­
nemu światu bez życia rzucili rękawicę,

go kandydata rozstrzygnąć. Uważany sam 
w sobie i względnie do kandydatury W i­
ktora Hugo, wybór Vautraina znaczy, że 
Paryż wyrzeka się protestacji i manife­
stacji wszelkiego gatunku, zalecanych 
przez politykę uczuciową, a ucieka się 
do zwykłych środków polityki rozumo- 
wćj. Jest to zmiana metody i zmiana do­
bra. Jeżeli w nićj Paryż wytrwa, a znaj­
dzie nadto zręcznych i gorliwych pomo­
cników, można się ztąd wkrótce spodzie­
wać najlepszych skutków dla całćj de­
mokracji.

Zapomniałem wam donieść, że w sam 
dzień wyborów wystąpił jeszcze trzeci 
kandydat, niejaki p. Rousiot, którego pro­
gram zależał na torowaniu ks. Orlean 
skim drogi do tronu ; ale ta kandydatu­
ra  przeszła niepostrzeźona, jako rzecz naj- 
mniejszćj uwagi nie godna.

Stronnictwo klerykalne wystąpiło z pe 
tycją do izby , przeciwko projektowi p. 
Simona wymierzoną, a podpisaną przez 
kardynała Bonnechose, arcybiskupa Ben- 
neńskiego i biskupów djecezji Contanseś, 
Vanves, Evreus i t. d. Jest to pierwszy 
objaw wielkiego ruchu klerykalnego prze­
ciwko nauce obowiązującćj. Argumenta 
w petycji podnoszone są bardzo dobitnie 
i poprostu wypowiedziane. Nieszczęśliwy 
projekt Juljusza Simona jest tam trakto­
wany jako  nieszczęście publiczno, sroźsze 
od wszelkich k lęsk , jako narzędzie uci­
sku i to takiego, jakiego dotychczas nie 
zaznały ludy cywilizowane. Co odpowie­
dzieć na tak śmiałe twierdzenia? Dalćj 
petycjonarjusze utrzym ują, że celem za­
projektowanego prawa jest wymazanie z 
serc młodych pokoleń wszelkiego poję­
cia religijnego; a dobrze wiedzą, że k ła ­
m ią, gdyż ludzie dbający o przyszłość 
F ran c ji, domagają się tego jedyn ie , aby 
szkoła pozostała przy nauczycielu, a ko­
ściół przy księdzu. Na nieszczęście za 
mało duchowieństwu samego kościo ła; 
chce się jem u szkoły , ogniska domowe­
go, chce się wszystkiego. Skoro ono nie 
jest wszechwładnym panem, mówi, że je  
uciskają, a gdy mu nie pozwalają prze­
śladować, m ówi, że jest prześladowane. 
Stara to i wszystkim znana polityka kle- 
rykalna.

Włocłiy.
Rzym 12 stycznia.

(W ł. K )  W ielka dzisiaj radość panuje 
między by walcami W atykanu. Prałaci win­
szują sobie wzajemnie, ściskają się za rę­
ce, podnoszą oczy i palce do góry uka­
zując na niebo jak guyby wielki cud stał 
się już lub miał się stać w krótce; na u- 
stach ich brzmi jedno słowo stokroć po­
wtarzane, głębokie, czarodziejskie: la R u s ­
sia! la  R ussia! Spotkawszy kilka grup pra- 
łackich, z których wyraz ten dolatywał 
do moich uszu jednostajną zwrótką, za­
pytałem nareszcie jednego z nich, k tóre­
go dobrze znam:

— Cóż tak wciąż o m a tu s z c e  Rossji 
wspominacie?

— Jak to?  nie wiesz? — odparł zaga- 
dniony — wszakci mamy już pewną wia­
domość, że cesarz Wszechrossji nawrócił 
się i wkrótce powrót swój na łono ka­
tolickiego kościoła urzędownie ogłosi. Już 
zgodził się na obsadzenie wszystkich wa­
kujących stolic biskupich w Polsce; no­
we nawet w Moskwie i Petersburgu za­
kłada. Potćm pospieszy z wojskiem, aby 
Ojcu św. przywrócić tron przez najeźdź­
ców wydarty i przywłaszczony święto- 
kradzko. Spodziewam się, że przecież wy 
Polacy zrezygnujecie już teraz z waszych 
pretensji i że się pogodzicie szczerze z 
cesarzem waszym?

Uśmiechnąłem się i ruszyłem ramiona­
mi, jak  to się czyni rozmawiając z obłą­
kanym lub pijanym, i uchyliwszy kape­
lusza poszedłem dalćj. Działo się to przed 
godziną. Ta drobna przygoda posłuży 
wam do zrozumienia i ocenienia tutejsze­
go usposobienia i sytuacji.

Taka kolowacizna nie dziwi mię by­
najmniej, gdy przypominam sobie spór 
mój z monsignorem ,P a c c a, podówczas 
podkomorzym Jego Świątobliwości, który 
utrzymywał mi u drzwi gabinetu Ojca 
św., podczas wspólnćj na pokojach pa- 
piezkich służby, że car Bię już nawraca. 
Było to właśnie w chwili, kiedy monsi- 
gnora Berardego, dzisiejszego kardynała,

i upomnieli się o prawa prawdziwego u- 
czucia. Ich  poeamata mówiły wprawdzie 
tylko o jednćm uczuciu, i to najwięcćj 
egoistycznem .. .  ale to uczucie jako po­
wszechne, najwięcćj zrozumiałe, nąjła- 
twićj było rozpalić. Kiedy płomień bu­
chnął na tym jednym  punkcie, cały or­
ganizm duchowy rozgorzał i rozjaśnił 
się. T ak jak kiedy w ciemną głębię pa­
dnie światło jedną szczeliną i roświeci 
wszystkie jćj zakątki, albo kiedy jedna 
iskra zajmie się w pruchnie i z małćj 
świecącćj się plamki przebiegnie ogniem 
po wszystkich jego włóknach, a potem 
podpali i cały stos.

I  nasze czasy dosyć są do owych epok 
odobne, i dla nas potrzebnym byłby ta- 
i prąd elektryczny, coby wstrząsnął i 

odżywił całą i s to tę . . . .  To będzie zape­
wne zadaniem przyszłćj poezji. Czy ona 
się weźmie do tego dzieła w ten sam 
sposób, czy w nasze ochłódłe serca rzu­
ci gorącą lawę uczttcia, czy tćż nasz or­
ganizm zbutwiały i przesycony różnemi 
narkotykam i, wyźre najprzód i oczyści 
gryzącą jak  jad  satyrą, to jes t pytanie, 
na któro odpowiedzieć przechodzi do­
myślność ludzką.

Dość, źo ta poezja przywrócić musi 
uczucia jego prawa, sprowadzić równo­
wagę między głową a sercem, materjali- 
zmem a duchowością i tym sposobem 
nadać naszemu duchowi tę harmonję we­
wnętrzną, którćj jak  powiada św. Augu­
styn, gdy kto nie czuje w sobie, nie mo­
że być zbawiony.

mianowano nuncjuszem w Petersburgu. 
Rzym od czasu Possewina niczego nie 
zapomniał ani się tćż nauczył; owszem, 
mylę się, zapomina ciągle o prześlado­
waniu Polski.

Konsystorz miał się odbyć dnia dzi­
siejszego, ponieważ jednak papież jest 
dziś lekko cierpiącym, chociaż posłuchań 
nie przerwał, zatćm konsystorz odłożono 
do 22 stycznia. Będzie na nim allokucja 
czy encyklika, ale nie wiem, czy Ojciec 
święty uczyni w nićj wzmiankę o naszym 
kraju. Biskupi nasi, o których wspomi­
nałem, będą jednocześnie prekonizowani. 
W liście mym z 1 stycznia zaszła omył­
ka zecera, który wydrukował, że ks. Ba­
ranowski ma być przeniesiony do W ilna; 
ja  zaś pisałem o ks. Borowskim biskupie 
żytomierskim.

Dzienniki tutejsze głoszą, iż w przy­
szłym miesiącu papież między innymi kar­
dynałami ma kreować jednego polskiego 
z pod zaboru rossyjskiego. Jestto wido­
czna pomyłka. Zapewne powiedziano tym 
dziennikom, że arcybiskup poznański pur­
purę otrzyma. Jakoż słychać, że jest w 
liczbie kandydatów niemieckich przedsta­
wionych papieżowi przez cesarza Wilhel­
ma. Rok właśnie upływa, ja k  prałaci 
rzymscy tak  samo za ręce się ściskali i 
winszowali sobie nawrócenia cesarza Wil­
helma na katolicyzm, a B uon Senso, dzien­
nik jezuicki, podał rodowód Hohenzoller­
nów wyprowadzający ich od Colonnów 
rzymskich i od sławnych hrabiów tusku- 
lańskich. Był to skutek misji wersalskićj. 
Czyliż teraz będziemy mieli misję tegoż 
dostojnika do Petersburga?

Moskwa tym razem potężnie oszołomi­
ła stronnictwo czarnych i W atykan sam. 
Rzecznikiem jćj tutaj nie jes t sam pan 
K apuist; hawi także obecnie w Rzymie 
pod przybranćm nazwiskiem Melitenowa 
hr. Czeliszczew (o ile z łamanćj wymo­
wy włoskićj wyrozumieć zdołałem), radca 
i przyjaciel cesarski, dostojnik petersbur­
skiego dworu. H r. Czeliszczew ciągle się 
widuje z kardynałem  Antonellim a podo­
bno i z ojcami jezuitami. On to w czę­
ści prowadził i prowadzi dotąd układy 
względem wzajemnych ustępstw, i złote 
obiecuje góry. Wspólnie z tutejszymi je­
zuitami, którzy wszystkie ważniejsze do­
kumentu kościelne i dyplomatyczne Sto­
licy Apostolskićj redagują obecnie, uło­
żył on memorandum  do angielskiego rządu 
wykazujące niebezpieczeństwa, jakie dla 
Anglji wyniknąć mogą z przymierza hisz- 
pańsko-włoskiego. Memorandum  to prze­
słane już zostało do F oreign-Office do Lon­
dynu, gdzie ambasador moskiewski ma 
je  poprzeć. M emorandum  to zaleca przy­
mierze francuzko-rossyjsko-angielskie.

Voce della V erita , dziennik jezuitów i 
słynnego T o w a r z y s t w a  d l a  i n t e r e ­
s ó w  k a t o l i c k i c h ,  zaczyna miewać 
korespondencje z P e te r s b u r g a  w duchu 
nader przychylnym Moskwie, a w których 
nie ma wzmianki żadnćj o prześladowa­
niu katolickiej wiary w Polsce, o cierpie­
niach Polski, o niesprawiedliwościach mo­
skiewskich. Dobrze, abyście 0 tćm wszyst- 
kićm wiedzieli, bo organa ultramontań- 
skie oszukiwane przez tutejszych kores­
pondentów swoich, oszukujące się same 
i oszukujące publiczność polską, nigdy 
wam nic nie powiedzą, coby w oczach 
Polski najmniejszy cień rzucało na ich 
tutejszych wspólników i przyjaciół.

Sprawy miejskie i powiatowe.
Wybór uzupełn iający  jednego członka do 

rady pow. w Jaśle z grupy gmin wiejskich, 
odbędzie się dnia 6 lutego 1872  r.

W ybór odbędzie się w mieście powiatowćm, 
o godzinie i miejscu wyboru zawiadomiony zo­
stanie wyborca kartą legitymacyjną.

Wiadomości z literatury i sztuki.
Ksiądz Henryk Otowski ułożył następującą

Pieśń do Najświętszej M arji P anny w  stuletnią  
rocznicę pierwszego rozbioru Polski. (N uta  ja k  
„B oie , coś Polskę".)
Jako rozbitki na spróchniałćj desce,
Których co chwila morze ma pochłonąć,
Nad grobem w wodzie, przecież jednak jeszcze  
Proszą Cię Boże, byś im nie dał zginąć:

Tak my do Ciebie, jedyna kotwico, 
Zwracamy wzrok nasz, Maryjo Dziewico!

Jak biedna matka konające dziecię 
Tuli do swego zbolałego łona,
W znosi wzrok w niebo i prosi o życie,
Gdzie jćj nadzieja i cala obrona:

Tak my do Ciebie, jedyna kotwico, 
Zwracamy wzrok nasz, Maryjo Dziewico! 

Jako pacholę zbłąkane wśród kniei 
Szuka daremnie, choć małćj drożyny,
Nie tracąc przecież do wyjścia nadziei,
Czeka co chwila pomocy matczynćj:

Tafc my do Ciebie, itd.
Jako niewolnik okuty w kajdany 
Przez grube mury i ciemne wiezienia 
Dachem swym widzi kraj swój ukochany,
I Ciebie wzywa, Matkę wybawienia:

Tak my do Ciebie, itd.
Jako młodzieniec wygnany z ojezyzny 
Oczy swe zwraca przez lądy i morza —  
Tęsknotą party —  tam, gdzie kraj kochany,
I gdzie had Polską wschodzi ranna zorza:

Tak my do Ciebie, itd.
Jako biskupi i polscy kapłani,
Od swego wzięci kościoła i ludu 
I w straszne śniegi Sybiru zagnani,
Czekają z nieba wybawienia cudu:

Tak my do Ciebie, itd.
Polacy w smutną stuletnią rocznicę 
Pierwszego naszćj rozbioru ojczyzny 
Do Twego tronu wznosimy źrenice 
I przyrzekamy zagoić jćj blizny.

Ty nam dopomóż, jedyna kotwico,
Królowo Polski, Maryjo Dziewico! Amen. 
Rolnik, tom X, zeszyt I zawiera: Uwagi

o zwierzętach domowych, ich gatunkach, ra­
sach i parzeniu się. Podług Nathusiusa, napi­
sał A. Lubomęski. —  O stosownćm żywieniu  
bydła. (Odczyt dr. Schródera, dyr. szkoły rol­
niczej w Niernburgu, miany na posiedzeniu  
to w. gospodarskiego w Bremie, dok.). —  Orka 
połowiczna, środek pomocniczy do należytćj 
uprawy roli, z 5 drzeworytami, przez Edwina 
Hohendorfa. — O obchodzeniu się z nabiałem

w Holsztynie, napisał A lb in ' Rohn. —  Kilka 
uwag o żniwiarkach, przez Ant. Jabłonowskie­
go .— Kolćj przenośna do celów gospodarskich, 
przez A. de Cćris (z „Journal d’agriculture 
pratique"), z 3 drzeworytami. — Gawędy go­
spodarskie.— Rozm aitości.—  Wiadomości bie­
żące.—  Pogląd na ruch handlowy. —  Przegląd 
piśmiennictwa gospodarskiego.

Jako dodatek: Przewodnik gospodarski, pi­
smo dla ludu, nr. 1.

Bibljoteka na jc iekaw szych  powieści i
ro m a n só w  zeszyt 82 zawiera: Pan Graba, po­
wieść przez E. Orzeszkową (c. d.). —  W ina i 
Cnota, napisał Z. M. Schwarz (c. d.).

Dodatek miesięczny do Gazety LwowskUj, 
poświęcony historji, statystyce i ekonomji kra- 
jowćj, rok I, tom I, zeszyt 1, styczeń 1872, 
zawiera: Wychowanie publiczne: Stan szkół
w Galicji.— Produkcja rolnicza w Galicji wscho­
dniej. — Monografje historyczno-statystyczne 
miejscowości w Galicji: Borynicze. — Stan fun­
dacji stypeudyjnych.— Ludność Galicji według 
opisu z 31 grudnia 1869 r. —  Dokumenta do­
tyczące dawnćj ekonomji Samborskiej. — Mate- 
rjały do statystyki Galicji.

Tygodnik mód, nr. 1 zawiera: W iersz (z
Lamartina), Paryż w Ameryce, dzieło Ed. La- 
boulaye’a, p. E. Orzeszkową. — Zmiany i odkry­
cia najświeższe w Afryce. — Pogadanka.— Ba­
zar.— W ielki nieznajomy, obrazy naszych cza­
sów, p. J. I. Kraszewskiego. — Dombey i syn, 
powieść Karola Dickensa. — Opowiadanie żo ł­
nierza, wydane p. Amadeusza Acharda.—  D o­
datek z drzeworytami.

We Lw ow ie w yszły świeżo dwa tomy (IV 
i V) nowego wydania pisma Józefa Szycińskie- 
go. Pierwsze trzy tomy wyjdą późnićj. Te 
dwa tomy zawierają pomniejsze rozprawy i ar­
tykuły treści ekonomicznćj i politycznćj, a na­
wet i niektóre płody beletrystyczne znakomi­
tego naszego ekonomisty.

Przegląd  tygodniowy, pismo wychodzące 
w Warszawie, zapowiada w dodatkach rozpra­
wę Piotra Chmielewskiego p. t. „Kobiety Ada­
ma Mickiewicza, Juljusza Słowackiego i Zygm. 
Krasińskiego.

Tygodnik Wielkopolski, ur.2 zawiera: P o­
dobny świat, Marka W owczka opowieści ludo­
we. Studjum literackie Jana Grzegorzewskiego 
(c. d.).—  Siostrzenica księdza proboszcza; po­
wieść ze  świeżych zdarzeń, p. Michała Bałuc­
kiego (c. d.). —  Pamięci Nałhaniela lłossela, 
wiersz K... S ...— Sąd Cezarego Cantu o Koper­
niku.— Nemezis z Dickensa (c. d.). —  Zimowy 
wieczór, z Puszkina, wiersz W ł. Bełzy. —  Prze­
gląd literatury.— Kronika lwowska. —  Z Kra­
kowa. —  P okłosie.

Gwiazdka Cieszyńska, nr. 2 zawiera prócz 
zwykłych rubryk: Prawda i marzenie, powieść 
przez Annę L. krakowiankę (c. d.). — 1872 , 
wiersz p. J. W .— International, komunizm, ko­
muna; odczyt miany przez ks. dr. Leopolda 
Otto w czytelni ludowćj w C ieszynie.— O płacy 
szkolućj. — Z W iednia. —  List z księżyca.—  
Rozmaitości.— Z Cieszyna.

S zk o ła ,  nr. 2 zawiera: Praktyczna nauka 
o zjawiskach napowietrznych, napisał W ł. Ku­
delski.— Bibljografja.—  Rozmaitości.

P ra w n ik ,  nr. 2 zawiera: O dawnych sądach 
m. Lwowa i tychże aktach, skreślił dr. Hill- 
bricht (dok.). —  Praktyka sądowa i administra­
cyjna.— Słowo o ustawie hipotecznćj uchwalo­
nej przez st jm krajowy we Lwowie. —  W iado­
mości potoczne.

Kronika potoczna i rozmaitości.
T o w a r z y s tw o  lekarskie krakowskie odbyło 

we wtorek zwykłe posiedzenie, na którćm prof, 
dr. Blumenstock odczytał rozprawę sądowo- 
lekarską o zaczadzeniu, a dr. Korczyński pier­
wszą część rozprawy o gorączce, gdzie w hi­
storycznym rozwoju przedstawił nowsze teorje 
o przyczynie i sposobie powstawania gorączki.

M agistra t  urządził nareszcie na Kleparzu 
dwie ogrzewalnie, i to pod 1. 119 dla kobiet, 
pod 1. 110  dla mężczyzn.

Rabunek. —  w  naszym spokojnym Krako­
wie zdarzył się rabunek. Wczoraj (d. 16 mb.) 
o godzinie 6 wieczorem prowadził nieznajomy 
jakiś człowiek wekslarkę Hindę Hochwaldową 
do sieni kamienicy pod 1. 303  przy ulicy św. 
Jana pod pozorem robienia interesów. A le tu 
powalił ją  niespodzianie o ziemię, a dusząc ją, 
usiłował wyrwać jćj torbeczkę, mieszczącą w 
sobie 600  zła. Atoli na krzyk napadniętćj u- 
ciekł. Hochwaldowa opisała rabusia w policji, 
a o godzinie 11 w nocy już udało się ajentowi 
Parweniukowi w yśledzić go w osobie byłego  
technika W ładysława Drachne, człowieka złćj 
opinji, który przez żydówkę poznany do winy 
się przyznał.

Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą 
o umieszczenie:

„Na przedstawieniu „Śmierci Wallenstcina," 
p. A .R . żona tutejszego kupca i obywatela, po­
sławszy służącego po bilet, otrzymała w braku 
źadanego miejsca, bilet na balkon numerowany 
oznaczony liczbą 8, ostatni jaki był jeszcze  
oprócz miejsc nieliczbowanych. Gdy przybyła 
do teatru, zastała krzesło swoje przez jakiegoś 
pana zajęte, i sądząc że ten pan zajął je przez 
pomyłkę zamiast nr. 7 który był próżny, usia­
dła w tymże. W  pół godziny potćm przybyła 
dama z biletem do nr. 7 i zażądała od pani 
A. R. opróżnienia swego miejsca. Pani A. R. 
zmuszoną była wtedy prosić pana zajmującego 
nr. 8 , ażeby jej z miejsca ustąpił; ten jednak 
wykazał, iż posiada także bilet z tą samą licz­
bą, a przywołana do rozstrzygnięcia sporu bi 
leterka, rozstrzygnęła sprawę bardzo prędko, 
wypraszając panią A. R. z miejsca opłaconego, 
narażając tem samem p. A. R. na nieprzyje­
mność. Prosimy szanowną dyrekcję teatru, aby 
ulepszając manipulację biletową, pamiętała i 
o tem, że na jedno przedstawienie i jedno nu­
merowane miejsce, dwom osobom biletów w y­
dawać nie należy, gdyż takie pomyłki są naj­
większą przykrością, jakich widz uczęszczający 
do teatru za swoje pieniądze doświadczyć 
może.

„Gazeta N arodow a"  została wczoraj z ra­
na przez prokuratorję skonfiskowaną.

Zbiory m ineralogiczne pozostałe po ś. p.
Ludwiku Zejsznerze, b. profesorze i geologu, 
zamordowanym w Krakowie, sprowadzone zo­
stały do Warszawy. Jest to jedna z pierwszo­
rzędnych kolekcji w Europie, i oprócz minera­
łów znajdują się w nićj skamieniałości i wyko­
paliska. W iększą część swojego zbioru zmarły 
uczony rozklasyfikował i uporządkował odpo­
wiednio.

Nr. 171 P olitik i pragekićj, został przez pro­
kuratorję skonfiskowany.

W W arszaw ie  jest około 7 Q00 zamieszka­
łych Moskali, którzy wszyscy prawie należą do 
stanu oficerskiego i urzędniczego. Dla ludności 
tćj wydaje się codziennie 2 ,395  egzemplarzy 
dzienników moskiewskich i czasopism, tak że 
na trzy osoby przypada 1 egzemplarz.

W Żytomierzu jest na ukończeniu i z wio­
sną ma rozpocząć działanie fabryka wyrobów 
glinianych p. Męcińskiego, wyrabiająca głównie 
rury do wodociągów. W miasteczku Korysty- 
szowie, o 4 mile od Żytomierza odległem, mają 
zamiar założyć fabrykę papieru z miazgi drze- 
wnćj.

W ciągu roku 1871 śmierć zabrała pomię­
dzy innymi następujących pracowników na 
pclu nauk, sztuk, literatury' i zasług społe­
czno-politycznych : Ludwik Zejszner geolog, 
mineralog, zbieracz pieśni ludowych i profesor, 
zamordowany d. 3. stycznia 1871 r. w Kra­
kowie. Tymko Padura zmarły w Koziatynie 
na W ołyniu, poeta ukraiński. Jan Hornziei 
skrzypek orkiestry' teatru warszawskiego. Du- 
niecki Stanisław kompozytor, zmarł w W ene­
cji w styczniu. Książę Kazimierz Lubomirski, 
muzy'k i literat zmarł we Lwowie. Henryk 
Nowakowski zmarł we Lwowie. Błeszczyrński 
Julian heraldyk. Dmochowski Salezy literat. 
Fr. Kozłowski żołnierz z 1863 katorżuik sy­
beryjski. Szlenker Ksawery kupiec, członek  
komitetu naukowćj pomocy zmarł w Nicei. 
Kwiatkowski Józef kupiec, członek komitetu 
naukowćj pomocy w Paryżu. Aleksander Mic­
kiewicz brat Adama, profesor uniwersytetu zmarł 
na Litwie. Marylski Eustachy, członek paryzkiego 
towarzystwa geograficznego literat, przyjaciel 
Brodzińskiego i fundator pomnika dla niego w 
kościele W izytek w Warszawie. Jenerał Józef 
Hauke Bosak poległ pod Dijon. Królikowski 
Karol księgarz zmarły w St. Etienne. Ludwik 
Panczykowski aktor w Warszawie. Jenerał Ja­
rosław Dąbrowski poległ w Paryżu. Michał 
Szwejcer zabity w Paryżu. Jan Lewicki ryso­
wnik i ilustrator Paska zabity w Paryżu. A le­
ksander Wernicki literat zabity w Paryżu. K on­
stanty Dalewski zabity w Paryżu. August W y­
socki zmarł we Lwowie. Franciszek Kuszel 
lektor języka angielskiego w uniwersytecie war­
szawskim. Kopytyński Ludwik filolog. Karol 
Karśnicki belwederczyk zmarł w Poznazskiem. 
Ignacy Sikorski naczyciel gimnazjalny, weteran 
z 1831 w Poznaniu. Klonowski Romuald po- 
dróźopisarz wschodni, doktor medycyny. Koeh­
ler Ludwik w Warszawie. Popławski Ignacy 
wiceprezes towarzystwa dobroczynności w War­
szawie, ojciec sierot. Kazimierz hr. Potulicki, 
żołnierz z 1812  roku zmarł w Poznaniu. A le­
ksander lir. Przcidziccki literat, historyk i ar­
cheolog zmarł w Krakowie. Aleksander Zarzyc­
ki malarz poeta, autor obrazu „Gwiazda Za­
ranna" w Warszawie.

Z Londynu donoszą: Towarzystwo jeografi- 
czne podało do rządu angielskiego prośbę, aby 
zechciał wesprzeć zasiłkiem pieniężnym wypra­
wę do środkowćj Afryki w cc!u odszukania 
Liwingstona. Rząd na prośbę te nadesłał od­
powiedź odmowną. AV skutek tego wystosowało 
towarzystwo jeograficzne w różnych dziennikach 
odezwę do publiczności, aby ją  do poparcia 
zamiaru swego spowodować. Treść tćj odezwy 
jest następująca:

„Już dwa lata i siedm miesięcy upłynęło od 
chwili kiedy ostatnia wieść od Liwingstona do 
brzegu doszła, chociaż prawdopodobnie tylko 
na kilkaset mil angielskich w głąb kraju się za­
puścił. Musi on być gdzieś w niewoli lub cho­
robą złożony, bo ostatni wysłańcy z zapasami 
do niego nic pewnego o nim dowiedzieć się 
nie mogli. Niepewność ta jest nieznośna. Z tćj 
przyczyny pod koniec tego miesiąca wypłynie 
parowiec prosto do Zanzibar, a jeżeli do tego 
czasu potrzebne na ten cel pieniądze złożone 
będą, skorzysta wyprawa ze sposobności i uda 
się z Zanzibar do jeziora Tanganyika, aby się 
na miejscu przekonać o prawdzie lub fałszu 
wieści, które o pobycie Liwingstona w Manyema 
do brzegu doszły. —  Spodziewać się należy, 
źc wyprawa ta jeszcze przed końcem bieżącego 
roku do Anglji powróci."

Do odezwy tćj przydano obszerne sprawo­
zdanie Heralda Nowojorskiego o wyprawie, którą 
dziennik ten przed dwoma laty dla odszukania 
Liwingstona był wysłał. Wyprawa ta składała 
Bię z 3 mężczyzn białych, 22 żołnierzy, 8 2  lu ­
dzi do noszenia ciężarów, tudzież z 27 mułów 
i 2 koni. Zanim wyprawa ta (po 84dniowym  
marszu) do Kwihary, Unianiemba przybyła, 
zmniejszyła się bardzo liczba jćj osób w skutek  
chorób i śmierci. —  Pierwszą wieść o Liwing- 
stonie powzięli ludzie ci 12 kwietnia w Mous- 
sondi. Salem bin Reszid widział go w roku ze­
szłym w Udzidzi, i powiedział, że Liwingstone 
miał wtenczas zamiar udania się do Marungi i 
Unlemy. Szejk Abdułłah bin W assib oświad­
czył 18 maja, że mąż biały, który szedł do 
Manyemy, postrzelił się w udo podczas polo­
wania na bawoły, i że chciał wrócić do Udzi- 
d..i, skoro wyzdrowieje. Szejk Thani bin Mas- 
soud oświadczył 13 czerwca wKusuri, że przez 
kwartał w pobliżu jego w Udzidzi mieszkał, i 
że z całej wyprawy tylko trzech ludzi przy nim 
pozostało, a reszta go opuściła. Hasan bin 
Ballooch powiedział, że Liwingstone wykręcił 
sobie łopatkę w walce z lw em ; że się udał z 
kilku Arabami do Manyema i że w skutek listu 
od konsula wkrótce do Udzidzi powroci. Na­
reszcie powiedział szejk Amir bin Sułtan, że 
Liwingstone poszedł do Manyema i że karawana 
z Ukongo idąca przyniosła wiadomość o jego  
śmierci.

Żeglarz nadpow ietrzny  Sivel, miał wy­
pracować projekt dostania Bie balonem do b ie­
guna północnego. Punktem na puszczenie ba­
lonu jest 80° szerokości północnej, zkąd przy 
sprzyjającym wietrze będzie można dostać się 
do bieguna w 48  godzin. Sivel twierdzi, że 
wynalazł sposób utrzymania się na powietrzu 
przez ciąg kilku miesięcy. Ukrywa on swój 
wynalazek w wielkiej tajemnicy, jak piszą Mo- 
skowskija Wiedomosti.

Nowe w łosk ie  towarzystwo budowniezc 
ustanowiło osobny oddział do u t r z y m y w a n i a  
pomników budownictwa.

Dzień spoczynku. — W  Szwajcarji obiega 
petycja do rady zwóązkowćj, podpisana juz  
przez 8 ,0 0 0  osób, a żądająca, by urzędnikom 
przy kolejach żelaznych w niedzielę przynaj­
mniej pozwolono mićć dzień spoczynku, a tćm 
samćm, aby w dzień ten wcale koleją żelazną 
nie jeżdżono. Całe katolickie i protestanckie 
duchowieństwo wszystkich szwajcarskich kan­
tonów przyłączyło się do tej petycji.

T ea tr .  —  W e czwartek dnia 18 styeznia: 
„Radcy pana radcy," komedja w 3-ch aktach, 
przez M. Bałuckiego.



KRAJ z czwartku 18 stycznia. 8 '

Spostrzeżenia meteorologiczne. — D nia
'. stycznia częściowa pogoda; termometr od 

8.0 doszedł do — 1.1 R.. Barometr z ma- 
ł  m ruchem; rano o 6 dnia 17 stan jego był 
330.71, term om etru— 7.2 R. W iatr północno- 
wschodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Józef Konop­
ka z żoną wł d. z Mogilan; Henryka Płasz- 
czewska ob. z Kongresówki; dr. Klemens Kost 
beim adwokat z Rzeszowa; Emeryk Mańkowski 
ob. z Rossji.

I FEL pod ROZĄ. Przyjechali: Bron. hr. 
W' ‘r  eki wł. d., Włodz. Skrzyński wł. d., J a ­
dwiga Straszewska wł. d., Kaz. Denker wł. d., 
z Galicji; A. Robert obyw. z W iednia; Juljan 
r  Iberg kupiec z Wrarszawy.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
C E K T Y

na targow icy publicznej w Krakowie
dnia 16 stycznia 1872 r

z la. c. do zla. c.
Mierzyca Pszenicy zimowćj 5 — 5 90

„ Pszenicy jarćj . . 5 25 5 75
„ Ż yta....................... 4 — 4 30
„ Jęczm ienia..........  3 25 3 55
r O w sa ....................  1 87 Y2 2 —
„ Grochu.................. 4 50 5 25
» Jag ie ł....................  7 50 8 —

F asoli....................  5 25 6 25
„ T a ta r k i ...............  3 — 4 —
„ P ro s a ....................  4 — 4 25
„ Koniczyny b iałój. 30 — 35 —

, „ Koniczyny czerw. 25 — 30 —
■ „ Ziemniaków . . . .  2 — 2 25

Cantu. w. S ia n a ....................  1 — 1 15
„ Słomy . . . . . . . .  — 90 1 —

Funt w. Mięsa woł. lepszego — 24 — 26
„ „ pośledu. — 22 — 25
„ Polędwicy wołowćj — 35 — 38
„ Wieprzowiny . . . .  — 26 — 28
„ C ie lęc in y ............... — 20 — 25
„ B a ra n in y ............... — 26 — 28
„ Słoniny....................— 46 — 48
„ S a d ła ..................................... .— 50
„ Smalcu w ieprz.. . .  — 46 — 48
Z S o l i ......................... .............. — 07
„ Oliwy do świecenia — — — 36
„ Świec stearynowych — 66 — 68
„ Świec łojowych . . .  — 44 — 46
„ M ydła.......................— 28 — 34

Garniec Spirytusu na 90° . 2 25 2 50
„ Okowity na 80° . .  1 75 2 —
„ M asła.......................— — 3 50

Kopa Jaj kurzych...............  1 45 1 50
Miarka Kaszy jęczm iennćj. — 56 — 72

„ „ Częstochow.. 1 4 0 1 45
„ „ pszcnicznćj . — — 1 45
„ „ perłowćj . . .  1 1 0 1 30
„ „ tatar, ca łć j. .  1 1 5 1 20

„ łupanćj — 95 1 —
„ „ jag lan ć j------ 1 — 1 10
„ P ę c a k u .................... — 90 1 —

Mąki centnar pszenicznćj 10 20 14 30
Sąg drzewa bukow ego.. . .  15 — 16 —

„ „ d ę b o w e g o ....  13 — 15 —
„ „ olszowego. . . .  12 — 12 50
„ „ sosnowego . . .  — — 10 —

Sąg (50 entn.) węgli brzęczkowskich . 32 —
„ „ „ dąbrowskich . . . 28 —
„ „ „ jaworzeńskich. . 28 —

Centnar wied. węgli laryszowskich . . — 90
„ „ „ dąbrowskich . . . — 65
„ „ „ jaworzeńskich . — 62

Sporządzono w biurze komisarjatu targowego. 
Referendarz magistratu: J- Rupalski. 
Komisarz targowy: Siermontowski. 

Delegowani obywatele:
Tadeusz Tarasiewicz.

Kasa zaliczkowa we Lwowie założona 
. inicjatyw y rad y  powiatowej lwowskiej, 
’ ozpoczyna czynność swoją z d. 15 sty- 

znia 1872.
K om itet u rządzający  kasę zaliczkow ą 

ustanow iony przez w ydział rady  powia- 
■owćj ukonstytuow ał się ja k o  grono z a ­
łożycieli kasy  i w ybra ł d. 27 grudnia 
1871 z pośród siebie zarząd tym czasowy, 
k tó rem u polecił w prow adzić w czyn kasę 
zaliczkow ą, a zarazem  najdalej do dwóch 
m iesięcy zw ołaćw alne zgrom adzenie człon­
ków  tow arzystw a, dla ostatecznego ukon­
sty tuow ania tow arzystw a, przedsięwzięcia 
now ych w yborów i dopełnienia innych 

zynności, wedle sta tu tu  walnem u zgro­
m adzeniu  przekazanych.

Z arząd  kasy zaliczkowej sk łada się z 
następujących  o só b : prezes hr. H enryk

Ł ęczyński, zastępca prezesa dr. Juljusz 
Popiel, członkow ie w ydziału : hr. W itold  
D unin B orkow ski, Jan  B rossm ann, bar. 
K onstanty B runicki, dr. D om inik Gęba- 
rzew ski, ksiądz M ichał K onow alec, Jan  
Pappius, F e lik s P ią tkow sk i, ks. Jó zef 
Siekanowicz, hr. W ilhelm  Siem ieński, dr. 
O skar W idm ann. D y rek c ja : K arol Ar- 
m atys dyrek tor, F ranciszek  Bieliński sk ar­
bnik, K arol W idm ann sekretarz.

Z arząd  tym czasow y ukonsty tuow ał się 
na dniu 9 stycznia i ustanow ił z pośród 
siebie dwóch delegatów, k tó rzy  aż do 
ułożenia instrukcji dla dyrekcji m ają brać 
udział w czynnościach dyrekcji i je j ak ta  
kontrasygnow ać. D elegatam i zostali w y­
brani : br. K onstanty  B runicki i dr. O skar 
W id m an n , zastępcam i de lega tów : d r. 
Dom. G ębarzew ski i F eliks P iątkow ski. 
Z arząd  tym czasow y w ybrał oprócz tego: 
zastępcę dy rek to ra  hr. W it. B orkow skie­
go, zastępcą skarbn ika  F eliksa P ią tk o w ­
skiego, zastępcą sekretarza dr. O skara  
W idm anna, kontrolorem  Jan a  Brossm an- 
na, zastępcą kon tro lo ra  ks. M ichała Ko- 
nowalca.

D o kom isji kontrolującej w y b ra n i: ks. 
Jó zef Siekanow icz, Ja n  P appius, dr. Dom. 
Gębarzew ski.

Z arząd  uchw alił następnie zawieszoną 
subskrypcję z d. 15 stycznia 1872 otw o­
rzyć i upow ażnić w szystkich członków  
zarządu do przyjm ow ania deklaracji od 
chcących p rzystąp ić  do tow arzystw a, o- 
prócz tego zaś polecił dy rekcji w ybór 
innych osób, k tóre  dyrekcja  m a upow a­
żnić do zbierania subskrypcji.

D zień walnego zgrom adzenia ustanow ił 
zarząd na dzień 1 m arca 1872.

Biuro zarządu i dyrekcji znajduje się 
tym czasow o w kancelarji w ydziału rady 
powiatowćj lwowskiej (nr. 3, plac Ma- 
rjacki) i jest codziennie otw arte od g. 9 
do 12 przed południem , gdzie chcący 
przystąpić do tow arzystw a zechcą się 
zgłosić ustnie lub pisemnie.

Wiedeń 13 styczn. — (Sprawozdanie giełdy 
zboiowij.)— IV minionym tygodniu chęć kupna 
na tutejszym targu zbożowym nie przybrała 
większych rozmiarów; na targach północno- 
niemieckich porobiono najtermina wiosenne nie­
wielkie układy o pszenicę i żyto z małą pod­
wyżką. Z krajów zamorskich do Anglji dowozy 
małe, a ponieważ i krajowe nie były wielkie, 
cena pszenicy i mąki poszła w górę.

We Francji targi dość słabe; w Belgji obrot 
spokojny, ceny bez zmiany; w Holandji ceny 
słabsze; w Szwajemji i w południowych Niem­
czech przy słabym obrocie konsumcyjnym ceny 
stoją w mierze. Wiadomości z Rosji donoszą o 
stagnacji przy niezmienionych cenach.

Targi krajowe przedstawiają niebardzo zado­
walający obraz; obrot ograniczony na potrzeby 
młynów; wszelka inna czynność ustała. Na dzi- 
siejszćj giełdzie obrot słabszy; pszenica utrzy­
mała się jeszcze w cenie; żyto spadło o 5 e.; 
owies bez zmiany, jęczmień słabićj.

Płacono za pszenicę słowacką 86 ft. 6.20, 
inne po 7.10 — 7.25 za 100 ft. cłowych; żyto 
węgierskie za 80 ft. 4 .15 ; jęczmień 72ft. 3.20 
do 3 .40 ; kukurydzę 4 .16 ; owies węgierski za 
50 ft. 2.13 — 2 .20 ; ziemniaki 2, groch 8, so­
czewicę 8, bób 6.50. — F unt masła 0.60, to­
pionego 0.66, szmalcu 0.38.

Peszt 13 stycznia. (Targ zboiowy.)—Dowóz 
mały; cena pszenicy stała, żyta i kukurydzy 
słabsza, owies w cenie.

Płacono za pszenicę 81 ft. 6 .35— 6.45, za 
87 ft. (centnar clowy) 7.25. Zyto 3.70 — 3.75. 
Jęczmień 2 .85— 3.10. Owies 1 .85— 1.90 za 
50 ft. Kukurydzę starą 4 .1 5 — 4.20, za nową 
płacono po 3.35 — 3.45.

Spirytus 56 zła. Olśj 33 zła.

Wiadomości telegraficzne.
Bielsko 16 stycznia. Bielsko - Bialskie 

stow arzyszenie przem ysłow e uchwaliło na 
wczorajszćm  walnem  zebraniu  petycję do 
izby niższćj o o d r z u c e n i e  r e z o l u ­
c j i  g a l i c y j s k i e j .

P ro jek t petycji ułożony przez dr. H aa- 
sego znanego po lakożercę, przyjęto na 
w niosek Brtllla en bloc.

Praga 16 stycznia. W czorajszy Polcrok 
skonfiskowano. K onfiskata Narodnich Listów  
podobno nastąpiła w skutek  zam ieszcze­
nia artyku łu  z rossyjskićj Gazety giełdowej 
om awiającćj mowę tronową.

Praga 15 stycz. D zienniki Poseł z Prdhy 
i Narodni L isty  skonfiskowano. D y rek to r 
policji M a r x  objął już swoje czynności 
urzędow e. N am iestnik przyjm ując u sie­
bie grono obywateli tutejszych, prosił ich, 
by użyli całego wpływ u swego i n ak ła ­
niali w spółobyw ateli swoich do szanow a­
nia ustaw . D obro obywateli wym aga prze- 
dew szystkiem  spokoju i zgody. N am ie­
stn ik  ma w krótce rozpocząć podróż po 
Czechach.

Peszt 15 stycznia. Sekcje izby posel­
skiej obradow ały  w czoraj nad  p ro jek ta ­
mi do ustaw ; o tym czasow ym  pokryciu  
kosztów  adm inistracyjnych dla m unicy- 
pjów, o kw ocie udziałow ćj, ja k ą  m a p ła ­
cić Pogranicze na spraw y wspólne, o po' 
borze rekru tów  w roku  1872, o pom no 
źeniu bataljonów  honwedów i uregulow a­
niu rocznego kontyngensu na podstaw ie 
spisu ludności z roku  1869. G łów ny w y­
dział odbędzie swe posiedzenie dziś przed 
południem .

Peszt 16 stycznia. D zienniki deakisto- 
wskie co do K roacji nie bardzo wielkie 
rob ią  sobie nadzieje. W szystkie k ładą 
nacisk  na groźność położenia i na to, źe 
punk t ciężkości obecnćj sytuacji nie leży 
w Peszcie ani w W iedniu, lecz w Z a­
grzebiu. —  „N aplo,“ „Reform 14 i „Pest 
L lo y d 14 jako w arunek zasadniczy wszel­
kiego skutecznego działania staw iają po­
łączenie stronnictw a unjonistów  i naro ­
dowców.

O żądanych ustępstw ach przed  zjedno­
czeniem stronnictw  nie m ożna ani m y­
śleć. „N aplo“ k ładzie  nacisk  na to, źe 
ani parlam ent ani rząd  nie może pozw o­
lić upaść w iernym  unjonistom .

„L loyd14 utrzym uje, źe sytuacja w k il­
k a  dni musi się wyjaśnić.

Peszt 15 stycznia. O becnie spraw a 
k roacka  najwięcćj budzi zajęcia. N ara ­
dy, k tó re  się w ostatnich dniach odby­
w ały m iędzy Lonyayem , D eakiem  i in­
nym i znakom itszym i przew ódzcam i stron­
nictw a deakistów  doprow adziły do zu­
pełnego porozum ienia się rządu  z w ię­
kszością w spraw ie kroackićj a ban Be- 
dekovich o trzym ał bardzo szczegółową 
instrukcję  na wszelkie w ypadki.

D ziś jeszcze w idoki w spraw ie k ro ac ­
kićj nie są z łe ;  L onyay  ciągle się znosi 
z przew ódcam i kroackićj opozycji i czę­
ste do nich pisuje listy. W szystko od te­
go zawisło, czy przyjdzie do połączenia 
się w jedno  stronnictw o unjonistów  i o- 
p o z y c ji; jeżeli takie połączenie się nie 
przyjdzie do skutku, o czem już  w cią­
gu rokow ań często m ów iono, w takim  
razie w edług powszechnego m niem ania 
obrady  sejm u kroackiego niepotrw ają 
długo. Jeżeli połączenie się nastąpi, rząd 
skłoni się do bardzo znacznych ustępstw .

Zagrzeb 16 stycz. Rokow anie między 
obydw om a stronnictw am i rozpoczyna się 
17 b. m. H r. P a j a c s e v i c h  w ypracow ał 
nowy plan połączenia się stronnictw a, 
na k tóry  część narodow ców  się zgadza. 
Z a  dzień lub dwa rozstrzygnie się rzecz 
cała.

Zagrzeb 15 stycz. Sejm kroacki dzisiaj 
uroczyście o tw arty został przez bana Be- 
d e k o v ic h a .  O sobna deputacja sejmowa 
zaprosiła bana na posiedzenie sejmowe. 
P rzed  dom em  sejmowym i p rzy  wejściu 
do sali w itała go iicznie zgrom adzona p u ­
bliczność żywymi okrzykam i. G alerje b y ­
ły  przepełnione. G dy resk ry p t królew ski 
czytano, posłowie wstali z swych siedzeń, 
poczem wnieśli okrzyk  na cześć kró la  
F ranciszka  Józefa. Po posiedzeniu odby­
ło się uroczyste nabożeństw o w kościele 
w obecności posłów  sejmowych.

Zagrzeb 15 stycz. N a pierw sze posie­
dzenie przybyło  55 posłów opozycyjnych, 
13 przychylnych rz ą d o w i; głosów  wiryl- 
nycn było niewiele. B iskup K r a l j ,  jak o  
najstarszy  w iekiem , p rzew odniczył; na 
spraw ozdaw ców  pow ołano tym czasowo 
dra  M akoneca, Posilovicsa, Rogulicsa i 
T ure lli’ego.

M on a c h j um  15 stycz. N a podanie sta­
rokatolików , by im odstąpiono kościół 
karm elicki, odpow iedział m inister wyznań 
odmownie.

Berlin 15 stycznia. Najwięcćj widoków 
na posadę m inistra wyznań i oświecenia 
po M t i h l e r z e  m a radzca spraw iedliw o­
ści F a l e k .  R okow ania idą pomyślnie. 
Nim nastąpi m ianowanie następcy M U b ­
i e r a  może jeszcze dwa dni przejdą.

Berlin 15 stycznia. Go*. Kreyi. dowia 
duje s ię , źe m inister wyznań i  oświece­
nia praw dopodobnie ustąpi. Co do na 
stępcy jego  nie ma jeszcze źadnćj pe 
wności.

Paryż 15 stycz. S e l l a  czynił tu przed­
staw ienia przeciw  niektórym  postanow ie­
niom  pro jek tu  o opodatkow aniu pożyczek 
zagranicznych. K siąże P o l i g n a c  miano 
w any został wojskowym  attachć w B er­
linie.

Paryż 15 stycz. D r o u y n  de  L h u y s  
dziękow ał przy otw arciu posiedzenia to 
w arzystw a rolniczego tow arzystw om  ro l­
niczym zagranicznym , k tóre  lwy raziły  swe 
sym patje dla F ran c ji i oświadczył, że 
k raj spodziew a się po pracow itćj i pra- 
wćj ludności krajow ćj spokoju i od nićj 
w yczekuje zbawienia.

Bern 15 stycznia. D ziś zebra ła  się zno­
wu rad a  narodow a i rada  stanu do dal­
szych obrad nad rew izją konsty tucji związ 
kowćj.

Rzym 15 stycznia. (Izba poselska.) M i­
nister wojny przedstaw ia p ro jek t do usta 
wy o terytorjalnym  podziale w ojska i o 
reorganizacji armji. M inister m arynark i 
wnosi p ro jek t statutu organizacyjnego, do­
tyczącego oficerów m arynarki. Izb a  przy­
stępuje do obrad nad budżetem  dochodów  
na r. 1872.

Odessa 14 stycznia. Car zezwolił, by 
internow any dotąd w K ijowie syn S ż a ­
rn i l  a ,  H azi M ehmed Effendi, przesiedlił 
się do T urc ji i pobierał nadal pensję, wy 
noszącą 6,000 rubli rocznie.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 16 stycznia.

(?) G łów nym  przedm iotem  dyskusji po- 
litycznćj je s t dziś rozpraw a adresow a. 
P rzebieg jć j, m ianowicie w izbie niźszćj, 
spraw ił, iż sytuacja bardzićj jeszcze niż 
poprzednio stała się naprężoną. Polacy 
nakreślili swoje stanow isko wobec rady 
państw a, rząd  w yparł się solidarności z 
całćm  postępow aniem  frakcji centralisty- 
cznćj —  ta  zaś przez swoich mówców 
w yraźnie da ła  do poznania, iż nie chce 
rozum ieć wskazówki danćj z góry, lecz

firowadzi politykę na w łasną ręk ę  —  po- 
itykę, k tó ra  nie uznaje ani konieczności 

ugodzenia się z Polakam i, ani tćż tru ­
dności stojących obecnie na zaw adzie re ­
form ie w yborczćj, przez co narażają  obie 
spraw y, k tó re  chcą razem  załatw ić. J u ­
tro dalszy rozwój dram atu. Z y b l i k i e -  
w i c z postaw ił wniosek, by w ybrano wy­
dział z 24 dla trak tow ania rezolucji ga- 
licy jsk ić j; dr. H e r b s t  w niosek: w ybór 
w ydziału konstytucyjnego.

Co do form y wnioski te  się nie różnią, 
lecz we wniosku H e r b s t a  zaw artą jest 
m yśl po łączenia  rezolucji galicyjskićj z 
reform ą w yborczą. Ju tro  obydw a wnioski 
staną na porządku  dziennym . Jeżeli wnio­
sek H erbsta  przejdzie, będzie to dowód 
niepopraw ności N iem ców-centralistów.

Część dzienników dziś jeszcze wzywa 
Niemców, by się pryw atnie ułożyli z P o ­
lakam i co do m iary m ających się nadać 
koncesji, by ich w ten sposób pozyskać 
dla reform y w yborczćj —  wobec tego, iż 
rząd  nie chce wziąć inicjatyw y w tćj sp ra ­
wie, a z mowy wczorajszej d ra  Z y b l i -  
k i e w i c z a  (tak  słusznie sądzi prasa nie­
m iecka) wnosić trzeba, iż P olacy gotowi 
są do kom prom isu, lecz chcą wiedzieć 
wpierw wyraźnie i dokładnie c o  o t r z y  
maj ą .

P rócz tych dwóch spraw , rząd  ma ju ­
tro  wnieść pro jek t noweli (znanćj) do u- 
staw y wyborczćj (Nothwahlgesetz).

K lub w iernokonstytucyjnych m iał się 
ju ż  ukonstytuow ać i uchw alić s o l i d a r ­
n o ś ć  w postępow aniu parlam en ta rn ćm ; 
dotąd zaś jeszcze takow ćj nie okazał, 
rozdział m iędzy „starym i14 a „m łodym i14 
jak  istniał tak  istnieje. Dziś k lub się na­
radza nad  jutrzejszem i w yboram i do w y­
działu konstytucyjnego.

W alka  parlam entarna z centralistam i w 
radzie państw a przybiera  groźne rozm ia­
ry. D elegacja galicyjska naznaczyw szy 
stanow isko swe przez usta pp. Czerkaw- 
skiego i Z yb lik iew icza, czeka teraz na 
jasno określone oświadczenie centralistów, 
na jak ie  ustępstw a dla G alicji przystają. 
Przyznam y s ię , źe to w szystko , cośmy 
słyszeli z ust centralistów  w specjalnćj

K u r P a p i e r ó w P l e n l ę d z  y.

KRAKÓW  17 stycznia.
5°/* Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły 0.99 
4°/0 Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły —017 
6% Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły —022 
4%  Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły —02 
6«/0 Listy zastaw, polskie

kupon ubiegły — 033 
6•/, Listy zast. lup. gal.

kupon ubiegły — 226 
6*/0 Listy zast. banku włść.

kupon ubiegły — 026 
Akcje kolei Kar. Ludwika 

„ „ C zem .-Jassy..
„ banku dla handlu i

przemysłu 80 ...........
Losy 5% (Donau Regulir.) 
Losy prem. w ęgiersk ie ... 
Losy m. Stanisławowa.. . .  
Srebro nowe austryackie. .
Srebro polskie stare...........
Srebro (obrączkowy rubel) 
Buble papier, rossyjskie . .
Talary p ru sk ie ...............
D ukat obrączkowy.........
20-frankówka...................
Półimperjał ro ssy jsk i...

WIEDEŃ, 16 stycznia.
Dług państwa:

Benta austryacka . . . . 6 %  63 
„ „ w  srebrze 5°/o 73

Losy.
R u d . z r. 1839 całe za 100 318 

* 1839 »/» » 100 318 
4«/c rzad. 1864 „ „ 260 96 
6°/t * I860 całe „ 600 108
6% » I860 6/u » 104 132
Rz;,d.„ 1864.............. 10( 149
Como Rcnten za 20......... 24
P0/ ,  Donau Regu'. za 100 97 
Węgier. poi. premiow. 100 110

ządaisl płacą
złr. n .  a.

76 26 

76 — 

84 60 

88 60

76 2 

74 — 

83 25 

87 26

90 50; 89 —

89 75

92 75

262 — 
166  —

73 — 
99 60 

112 —  

28 — 
114 60 
104 — 
188 — 
160 — 
173 60 

6 60 
9 16

88 50

91 —

268 -  
162 —

96 6! 
109 -  
26 — 

113 —
100 — 
180 -  
158 50 
172 -  

6 40 
9 06

50

26

50

63 — 
72 90

316 -  
316 -

96 -  
26 108 -

130 — 
149 — 
23 —
97 -  

109 60

wa
mk
mk.
wa.
mk.

3% Tureck. wpłać. 400 fr 
Kredytowe I860 r. 100 wa.
Clary „ 40 „ mk.
Donau Dampfsekff. 100 „ 
Keglewicza.. . ,  na 10 „ 
Ofen (Budy) na 40 fl. wa. 
Palfy . . . . .  na 40 „ mk 
Rudolfa . . .  „ 10
S a lm   „ 40
St. Genoig „ 40 
Stanisławów. „ 20 
T ry e s tu .. . .  „100 
W aldstein.. „ 20 „ „
Windischgratz. 20 „ „

Obligacje.
Indemniz. buków 5°/,

„ galicyjskie v .
„ siedmiogrodzkie 
„ węgierskie . .

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poi. kol węg. sr. 6% sz.l20

Akcja bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Auglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

* v węg. 80 „ 
Centralbank austr. 80 wa. 
Credit Anstalt „ 160 
Depositenbank „ 80 
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank czeski 100 
Franco austr.. . .  80

„ wegierslde 80 
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 
„ LandsbkLwów 80 

Handelsbk Wied. 160 
Jlypot. galjcyjs. 100
Nationalbank.................
Ogólnego austrjackiego 
Unionbank . .  za 200 
Vereinsbk austr. 80 
Verkehrsbank . .  200 
Wechalerbk wied. 80

zadają płacą
sir. w. a

72 _ 71 76
192 50 191 —
39 — 38 _

too _ 99 —
16 — 14 —
33 — 32 —
3t — 30 —

15 50 14 50
43 — 42 —
33 — 32 —
28 — 27 —

121 50 — —

23 50 22 50
22 60 21 60

76 _ 74 _
75 75 75 25
78 75 78 —
81 — 80 25
79 26 78 75

111 20 110 90

339 76 339 2f
109 — 108 61
186 — 283 —
132 — 131 50

345 80 345 60
83 — 87 —

1006 - 10 0 2 -
180 — 170 —

139 75 139 60
99 75 99 25

73 60 73 ___

72 — ___ _
232 — 230 —
— — 129 —

894 — 892 —
i i 3 — 212 *—
308 — 297 75
119 — 118 50
195 50 196 —
297 — 296 —

Wechslstub Gesel. 80 
Wien.BnkVerein 80 
Zivnost. banka p.

Ćechy a Moravu 100
Akcje kola!:

Alfold Fium ew.a. 200 sr. 
Bohm. Nordbahn 150wa.

„ Westbahn 200 
Dux Bodeńbch wa. 200 sr.
E lisabeth   200mk.
„ Linz Budw.w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czerń. Jassy 200 
Miihr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 
Praga-Dux „ 150
Rudolfbahn „ 200 
Siebenbtlrger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (600 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Sud-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 600
Theissbahn  200wa.
Tramway wied. . .  200 
Węg. gal. I. Lupk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

Akcye przem ysłowe.
Baugesells. allg. eost 80 

„ Wied. . . .  80
Borysław. PetroL . . .  200
Forstprodukte  200
Hotel Wied................. 200
Inneberg h u t .............  100
Masz. cegieł, wied.. .  200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. Mariazol huty, 8t 
SchlSglmiihle P ap .. .  80
Wied. pryw. Telegraf. 20C

ż ąa a |ą | p o c ą  
złr. w. a.

112  —  

317 —

127 —

185 — 
151 — 
263 — 
163 — 
246 50
213 75 
2240— 
207 50 
260 26 
195 60 
165 — 
139 75

223 — 
191 60 
116 — 
169 — 
180  —  

403 —
214 76 
183 50

288 -  
241 50
163 —
164 75 
149 60

111 6o  
315 —

126 —

184 50 
160 -  
261 — 
162 — 
246 —
213 25 
2235 - 
207 -  
260  -  

194 5U 
164 -  
139 2

222 5<: 
190 50 
115 60 
168 50 
179 -  
407 -
214 5i 
182 50

287 — 
241 -  
162 50 
164 25 
149 -

118 26117 76 
141 —1140 —

31 — 
237 — 
186 —
69 —

81 50 
123 —

235 
185 
67

88 60 
122  —

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr.losó0/ 0 sr. 106 50 106 —

„ „ 3 3  lat los 6°/0wa. 
Contr. Bd. Cred. 40 6 '/, %

87 25 87 —
96 — 95 60

Galic. Tow. kred. . . .  4% 76 — 73 —
B n u . . .  Ó̂A) — — 83 —
„ Banku Hyp. . . .  6% 89 25 88 75
„ Bank. W łoś.. . .  6% 91 76 91 25

Nationalbank m. k .. 5% — — — —
„ w. a . . . 5°/0 90 30 90 10

Oest. Hypoth. 10 rocz. 6 '/2 95 50 95 —
60 „ 5 ‘/j 92 50 92 —

Ó. Kred. & Vorseh. „ 5 — — — —
„ • .  35 „ 6°/0 88 76 88 25
n s n sr- » u 6% 105 50 104 50

Węg. tow. kred.. . .  6 */a °/o 90 25 89 75

Obligi p ierw szeństw a:
Alfold Fiume 6°/0 sr. 96 — 95 50
Bohm. Nordbahn 6%  n 104 75 104 25

„ Westbahn 5°/0 „ 93 25 93 —
E lisabe th .............  6%  „ 95 60 95 25

1869 -  70 6°/o „ 104 60 103 50
Ferd. Nordbh m.k. 5% 90 26 89 75

„ „ w .a. SU, 87 — 86 —
„ * 5%  sr. 105 50 105 —

Franz. Josef „ 5°/0 „ 102 69 102 40
Gal. Kar. Lud. „ 6°/0 „ 107 50 107 —

„ II. em. „ 5%  „ — — 103 25
„ 1871. HI. „ 5°/0 „ 100 10 99 90

Kasich. Oderb. „ 5% „ 96 — 95 75
Lwo w.-Czern.-J assy:

„ I. 1865 w. a. 6%  „ 79 80 79 60
„ U. 1867 „ 60/, „ 89 25 88 76
„ IH. 18B8 „ 6%  „ 83 60 83 —

Miihr. Sch.Cntr. „ 5%  „ 89 60 89 30
Oest.Nrdwstb w .a. 6°/0 sr. 102 75 102 25
Rudolfbahn „ 6°/0 „ 95 50 95 —
Siebenbiir. I. „ 60/„ „ 92 60 92 —
Staatsbahn 500 fr. szt 137 — 136 5'
Siidbahn (Lombardy) „ 114 — 113 75

„ zlr. 200 6%  sr. 97 — 96 80
Siid-nord. Verb. w. a. 6°/0 — — — —

„ „ w. a. 5% sr. — ' 97 50
T h e is s b a h n .. . . . .  6%  „ |  81 80 —

żądają płacą
złr. w. a.

tąfla)ą | p łeoą
złr. w. a.

Węg. gal. Lupk. 6% „ 90 10 89 90
„ Nrdost 300 5% „ 89 6 * 89 40
„ Ostbhn 300 5«/0 ą b7 50 87 30
Weksle na 3 mles.

Frankfurt skont. 31/, »/0 97 40 97 30
Hamburg „ 2*/a „ 85 80 85 60
Londyn „ 2 „ 115 35 115 20

r 6 „ 44 90 44 80
Monety:

Dukat ważny................. 6 51 5 49
20 frank, austr............... — — _ __

„ francuz........ . 9 15 9 14
Srebro.............................. 114 25 114 —
Talar p r a s k i ............... 172 75 172 60

LWOW, 12 stycznia.
Akc. banku hip. gal. 10( — — 131 —

„ „ krajów. 80 f>4 _ -------
Listy zast. galic.. . .  6% 83 50 83 —

74 75 74 20
„ . banku hip. 6°/( 88 70 88 20
„ „ włościan 6% 91 50 90 50

Obligi ind. galicyj. 5% 75 75 75 15
Półimperjał ros.............. 9 48 9 33
Rubel srebrny obrączk. 1 86 1 80

n . papier. 1 61 1 59

WARSZAWA, 15 stycz. Rs. k. Rs. k.
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 26 7 24

„ Paryż 300fr.l0d. 85 80 -------
„ Wiedeń 150 złr. 2 m 93 60 93 30

ikcj e koL warsz.-wied. 89 50 88 60
n * warsz.-b ydg. 68 60 -------
u „ waraz.-teresp 119 50 118 50

Listy zast. serji 1 . .  4% 89 15 88 65
T. a .. 2 . .  4% 88 15 87 65

kupon ubiegły — 26 --------
„ „ nowe-----5°/0 89 — 88 60

kupon ubiegły — 3 ’ ,— —
„ likwidacyjne.. 4°/0 75 65 76 33

kupon ubiegły - B « — —

BERLIN d. 15 stycznia. talar. talar.
Oblig koL rnm nń. 71/ ,  0/, — « ’/*

dyskusji ad resow ćj, nie bardzo nas b u ­
d u je ,1 ani nie pozw ala mieć wielkich D a - 
dziei o pom yślnym  rezultacie tćj walki. 
Już  sam wniosek H e rb s ta , aby zam iast 
w ybrania osobnego w ydziału dla rezolu­
cji galicyjskićj w ybrać „w ydział konsty ­
tucyjny14 i tem u przekazać zarów no i in­
ne wnioski dążące do zm iany konsty tu ­
cji, pokazuje, że centraliści bardzo ostro­
żni i nie chcą zanadto się angażow ać w 
spraw ie galicyjskićj.

Jakkolw iekbądź, w wydziale tym  p rzy j­
dzie w net do dyskusji zasadn iczych , a 
tak  w iększość iz b y , jak o tćż  i rząd  będą 
musieli jasno  w ypowiedzieć zapatryw ania 
swe na w niosek rezolucyjny. W tedy  się 
pokaże, czy będzie m ożna otrzym ać „wy­
płatę  w całości i w g o tó w ce ,11 czyli tćż 
tylko drobny zadatek  i ogólnikowe ob ie­
tnice. G dyby większość chciała nas zby 
wać tćrn o sla tn ićm , w tedy trzeba  będzie 
spraw ę pchnąć innym  torem . G dyby się 
Niemcom koniecznie chciało zająć stano­
wisko n iep rze jednanych , nie by łoby  in- 
nćj ra d y , ja k  w ystąpić z rady  państw a. 
Mamy n adzie ję , źe Niem cy nie zechcą 
doprow adzić do tćj ostateczności.

Z  przedw czorajszćj specjalnćj dyskusji 
adresow ćj, jed n ą  jeszeze m usim y podnieść 
okoliczność ważną. P oseł M e n d e o- 
św iadczy ł, że Niem cy pragną zaprow a­
dzenia bezpośrednich  w yborów nietylko 
w iunych kra jach  P rzedlitaw ji, ale także 
w Galicji. Nie wiemy o ile poseł Mende 
w ypow iedział w tćm  swoje w łasne indy­
widualne z d a n ie , lub tćż zdanie ogółu 
centralistów . A le ty le je s t p ew n ćm , że 
grubo się m ylą cen tra liśc i, jeżeli myślą, 
że delegacja galicyjska za jakąbądź cenę 
p rzysta łaby  kiedykolw iek na traktow anie 
w radzie państw a bezpośrednich w ybo­
rów dla G alicji. W ykazyw aliśm y już nie 
jed n o k ro tn ie , a przypom inam y jeszcze 
r a z , że ju ż  sam prejudieat trak tow ania 
bezpośrednich w yborów dla Galicji pod ­
kopałby  wszelki sam orząd nasz i wszel­
kie autonom iczne instytucje galicyjskie.

O każe się w dyskusjach w wydziale 
konsty tucyjnym , jak  o tym  punkcie  m y­
śli w iększość centralistów.

D zisiaj z rana doszedł nas telegram  o 
zam ianow aniu D e P retisa  m inistrem  fi­
nansów dla P rzed litaw ji, a H olzgethana 
wspólnym  m inistrem  finansów.

O rgana rządu  rossyjskiego za granicą, 
ja k  np. N ord , podnoszą obecnie dobre i 
p rzyjazne stosunki A ustrji z M oskwą i 
zaprzeczają w iadom ości podanći przez 
„organ C zartorysk ich14 ( Wanderera), ja k o ­
by  R ossja m iała zam iar przyw rócić w 
Polsce stan rzeczy t a k i , ja k  przed r. 
1862. G łosy te prasy rossyjskićj m ają na 
celu straszenie rządu  austrjack iego ; nie 
w ą tp im y , źe się tćż centraliści odw oły­
wać będą do tych  głosów . S tara  to fa r­
sa —  nieszkodliw a. Jeżeli Rossja je s t 
niebezpieczeństw em  dla  P o lsk i, to sto­
kroć w iększćm  je s t  ona niebezpieczeń­
stwem dla A ustrji. Jeżeli N iem cy straszą 
nas R o ssją , jak  to czyni p. M ende, to 
my również możem y straszyć ich Rossją.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 17 stycznia. (Środow e posie­

dzenie rady  państw a.) N a zapytanie wzglę­
dem utw orzenia drugiego trybunału  sądo­
wego w M a r b u r g u ,  p rzy rzeka  m inister 
sprawiedliwości rych łą  odpowiedź.

N a wniosek przew odniczącego kom isji 
spraw dzającćj przyzw olono, by o w ybo­
rach, przeciw  którym  żadnych nie pod­
niesiono zarzutów , ustnie zdaw ano sp ra­
wę. H e r b s t  uzasadnia swój w niosek o 
wybranie kom isji konsty tucyjnćj ze wzglę­
du na zapow iedziane p ro jek ta  do ustaw  

przedstaw iony ju ż  galicyjski wniosek 
rezolucyjny.

N a odm ienny nieco wniosek T  i n  t e g  o 
uchwalono w ybrać kom isję konsty tucy j­
ną, złożoną z 30 członków . N a w niosek 
Z y b l i k i e w i c z a  odesłano w niosek re ­
zolucyjny do kom isji konsty tucyjnćj.

N astępnie uskuteczniono w ybór czte­
rech  członków  do kom isji kontro lu jącćj 
dług państw a.

Wiedeń 17 stycznia. „V orstad tzeitungu 
zapewnia, że nowy m inister skarbu  de 
P r e t i s  znajdzie w kasie nader znaczną 
ilość gotów ki, w ynoszącą 97 mil.

Wiedeń 17go stycznia. Środow y num er 
urzędowćj „G az. w ied.14 ogłasza odręczne 
pismo cesarskie z d. 15 b. m., m ianujące 
H olzgethana m inistrem  w spólnych finan­
sów i udzielające m u w uznaniu szcze­
gólnych usług  order żelaznćj korony. 
W  tćm  samćm piśm ie m ianow any jest 
nam iestnik trjesteńsk i de P r e t i s  przedli- 
tawskim  m inistrem  finansów.
O In n e  pismo odręczne zaw iadam ia p re ­
zydenta m inistrów  ks. A dolfa A uersperga 
o postanow ieniu cesarskiem  w zględem  bar. 
H olzgethana i o m ianow aniu de Pretisa,

k tó re  nastąpiło ną  w niosek A uersperga
Peszt 17 stycz. „P estiN ap lo 44, „L loyd44 i 

„R eform a14 sądzą, na podstaw ie w iado­
mości otrzym anych z Zagrzebia, że usiło­
wania ugodowe znarodow ćm  stronnictw em  
kroackićm  należy uw ażać za spełzłe n a  
niczćm  i żądają  bezzw łocznego rozw iąza­
nia sejm u kroackiego.

Zagrzeb 16 stycznia. P od  przew odni­
ctwem najstarszego wiekiem posła, b i­
skupa K ralja , podzielił się sejm na 5 od­
działów  w celu spraw dzenia w yborów  i 
odroczył się następnie aź do czasu, k ie d y - 
ukończone zostaną spraw ozdania o w y­
borach.

Bern 16 stycznia. R ada narodow a od­
rzuciła  84 głosam i przeciw  14 w niosek 
W ielkićj Rady genewRkićj, żądający od­
roczenia obrad  nad  rew izją konstytucji 
związkowćj, dopóki lud przez głosow anie 
nie orzeknie, czy chce takiej rewizji.

Paryż 17 stycznia. W  L uneville 'u  za­
m ordowano jednego  P rusaka. Policja fran- 
cuzka bardzo gorliwie p o s z u k u j e  z ło ­
czyńcę.

Rzym 17 stycznia. K ról przyjm ow ał 
bar. K iib eck a , k tó ry  m u w ręczy ł pismo 
odw ołujące go z posady posła  i rozm a­
wiał z nim  bardzo życzliwie.

Medjolan 16 stycznia. W czorajsze zg ro ­
m adzenie w łoskich fabrykantów  w yrobów 
tkack ich  oświadczyło się bezw arunkow o 
przeciw  opodatkow aniu tkanin .

Londyn 16 stycznia. „T im es14 donoBi: 
Rząd kanadyjsk i zam ierza budow ać kolćj 
żelazną przez tery torjum  angielskie do 
oceanu Spokojnego.

Pism o posła szw edzkiego zbija  w iado­
m ość , podaną przez berlińskiego k o re ­
spondenta „T im esa14, jak o b y  k ró l szw edz­
k i niedawno w dzienniku „A ftonbladet14 
ogłosił gw ałtow ny arty k u ł przeciw  N iem ­
com. P oseł dodaje w końcu, że k ró l nie 
b ra ł nigdy udziału w polem ice dzienni- 
k a rsk ić j , a dawnićj ty lko ogłosił poezje 
swoje, opatrzone znakiem  C.

Książę A rtu r w yjechał w czoraj z D ow ru 
do Berlina.

Nowy Jork 15 stycznia. Poselstw o ja-

Sońskie przybyło  do San F rancisco . W e- 
ług  doniesień z Jap o n ji, w ysłane zosta­

ną trzy  okręty  w ojenne ja p o ń sk ie , k tóre  
tow arzyszyć będą  posłom  japońskim . —  
P rzy  pożarze w Japon ji zginęło 80 ko ­
biet. —  P ięć księżniczek japońskich p rzy ­
by ło  do A m ery k i, gdzie m ają pobierać 
wychowanie.

Kursa. —  W i e d e ń  17 stycznia g o d z .2. 
A kcje kredytow e 345.80. —  L om bardy  
214.— . —  L osy  z 1860 r . 108.75. — L osy  
z r. 1864 148.75. —  A kcje franko-austr. 
139.— .—  N apoleony 9.13. —  A kcje kol. 
galic. K arola L udw ika 264 50. —  A kcje 
kolei lw ow sko-czem iow . 165.— . —  A kcje 
kolei północno - wschodnićj 165.25. —  
A kcje banku 898.— . —  A kcje banku 
związkowego (V ereinsbank) 119.75. —  
A kcje banku  jeneraln. — .— . —  R enta 
w srebrze 72 .90 .—  O bligi indem nizacyjne 
galicyjskie 75.25. —  A kcje banku  wied. 
dla obrotu  ogólnego 196.— . —  A kcje 
anglo-banku 342 .75 .—  A kcje kolei rz^d.
409.50. —  A kcje kolei siedm iogrodzkićj
179.50. —  A kcje kol. R udolfa 168.50.—  
A kcje kolei pardubickićj 182.— . —  A kcje 
kolei północ. 225 .—. —  T ram w ay 238.— .

U sposobienie giełdy: słabsze.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowaki

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
na kolejach żelaznych. rano po poł. rano popoł

w Krakowie: lwow. 11.30 10.28 6.41 3.11
„ „ miesz. 
„ w ielicki. . .

7.—
9.— __ __

8.53
6.36

„ wiedeńs. j 6. 3
10.10 3.33 9.62

11.59 ». 6
„ na Oświe. wroc. 
„ do Wrocł. mysł. 
„ warszawski

6. 3 
8—  
8—

9.52 3.21
3.21 
6.30

w Wieliczce: krakowski 
w Tarnowie: krakowski n.12.31

6.—
2.12

9.38
n.12.26 2. 6

„ „ miesz. 
„ lwowski

9.52
3.35 12.31

9.42
3.24 12.23

„ „ miesz. 
w Rzeszowie: krakowski n. 2.41

5.58 
6. 6 n. 2.35

5.48
6.—

„ „ miesz. — 1.19 1.—
„ lwowski | u. 1.13 

9.28
“ “ n. 1.— 

9.19 z
„ „ miesz. 

w Przemy ilu: krakowski 
„ „ miesz.
„ lwowski j

6.—
2.44
7.64
4.32
6.39

10.48

4.54
2.35
7.39
4.42
6.17

10.29
„ „ miesz. 

we Lwowie: krakowski
10.58

n. 3.30 8. 7
10.33

7.37 11.—
„ „ miesz. 
„ b rodzki. .

6.42
8.52 u. 11.50 2.50

8.—
n.7.24

„ czemiow.. 
w Brodach: lwowski., 
w Czemiowcaeh: lwow. 
w Mysłowicach: k rak .. 
w Warszawie : krak----

10.49 
p. 3.23

11.33
9.—

10.20
10.60 3.23

7.—
12.21

9.13

8.51
w Wiedniu: k rak .. . .  | 8.— 6.—

3.39
4.—
3.50 7.32

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu­
dwika •- edług zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwej; zaś na kolei póln. Ferdynanda wediug ze­
gara prags., o 12 m. później od krakowskiego.

(JVT adesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Revalesciere du Barry usuwa następujące choroby:
72,000 świadectw o wyleczeniu z chorób żołądka, nerwów, brzucha, piersi, płuc, gardła, 

krtani, gruczołów nerek i pęcherza, na co na żądanie przesyła się kopje świadectw bezpłatnie
1 franco.

(Certyfikat Nr. 64,210). Neapol  17 kwietnia 1862.
Szanowny Panie! W skutek choroby wątroby od siedmiu lat byłem w okropnym stanie 

ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem w stanie ani czytać, ani pisać; nerwy w ca­
łćm ciele drżały mi bezustannie; złe trawienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe nie dały 
mi ani chwili spokoju. Przy tćm byłem w najwyższym stopniu melancholiczny. Wielu lekarzy 
próbowało nadaremnie sztuki swćj bez najmniejszćj dla mnie ulgi. W rozpaczy uciekłem się 
do pańskićj Revalesciery, a po trzechmiesięcznćm używaniu tejże, dziękuje Panu Bogu. — 
Reyalesciera zasługuje na najwyższą pochwałę, wróciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi zajęcie 
napowrót swego stanowiska społecznego.

Z szczerćm podziękowaniem i największym szacunkiem:
M a r q u i B  de B r o k i  a n .

W puszkach zawierajączch */2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatee w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., na 129 filiżanek 10 złr., 288 fiiii-nek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8 ; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod nrem 70 i w aptece Józefa Trauczyuskiego pod „Gwiazdą41; w Peszcie Tórok; w Pradze 
J. Fiirst; w Bernie F. Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czemiowcaeh 
Shnircch; w Klausenburgu J. Kronetadter; w Bochni J. E. Bulsiewicz.



4 KRAJ z czwartku 18 stycznia.

Od admlnlstracyl.

Nakładem wydawnictwa „K ra ju"
wyszły i są do nabycia

w KLraltowie w adminiatracyi „Kraju"
jako tćż

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

P l o t k i  1  P r a w  d y ......................................................................................................... 1 —
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y l . bar. W. Engestroma . 2 50
m i l i , ,  pow iek  Chłędowskiego ..................................................................................................... 1 50
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ........................................................................................1 50
Albun fotograficzne, 2 g i  t o m ..............................................................................................................l  —

(Tom I. wyczerpniety).
Irydjon, odczyt Ad. Belcikowskiego .............................................................................................. — 25
J ize f Ignacy Kraszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

Karola Estreichera  — 15
Sto djabłiw , powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Xrsszewskiogo, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 to m y ..........................................................   2 —
Rodzina Orskich, powieść W ołodego Skiby, 2 tom y..................................................................... 2 —
Walka stronnictw, komedja Stoika, 1 t............................................................................................. — 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K............................................................................................ — 20
0  sprawie ruskiij ...................................................................................................................................— 25
Po Ślubie, komedja Koziebrodzkiego (wyczorpniete)................................................................... — —
Dwa szk lcs powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s ię ż y c u )  .......................... — 50
Ultramontanie I M oderanci.....................................................................................................................— 25
Dwaj Radziwiłłowie, komodja w V. aktach przez Adama B elcikow skiego,........................— 60

t t f e .  Dzieła te przesyła tak ie administracja „Kraju“ na żądanie za gotówkę lubpobra- 
nicm pocztowem.

Otwarte 1823.

1 wielki złoty, 1 mały 
złoty i  6 srebm. me­
dali otzymał w nagrodę 

od rządu.

SIKAWKI PAROWE, 
Sikaw ki ogniow e
wszelkiej wielkości,

Sikaw ki i pompy
ogrodowe, w yclągscze 

wody, sk rap lacze  dróg, 
gaslk l ltd.

Poręczenie

ósmego powszechnego 
niemieckiego zgroma­
dzenia straży ogniowćj 

w Linzn.

W szystkie potrzeby dla 
Straży ogniowśj, drabinki 
i  przyrządy do ratowania.

WM. KNAUST
W IED EŃ,

Fabryka maszyn I przyrządów  
do gaszenia ognia.

Leopoldstadt, Miesbachgasse 
B T r .  1 5 .

Pompy centryfugalne, 
pompy do budowy, 

pompy do studzien, 
browarów, gorzelni, cu­

krowni, chemicznych fa ­
bryk, gospodarcze itd. 

do wina, piwa, sp iry tusu , 
oliwy, węże, w iadra ko­

nopne, skórzane, kau­
czukowe.

 2525(1-10)
Illustrowane cenniki prze­

syła się darmo.

(N a d e s ła n e ) .
Nr. „Kraju" 296 z 29 grudnia 1871 mieści w 

sobie pod tytułem: (Nadesłane) żal p. Leśniow- 
skićj po stracie córki Anny W ężyk Ustęp tam­
że zawarty: „Nieszczęsnego zaś lekarza, który
„wcześnićj wezwany, przez lekkomyślność, czy 
„nieuctwo szkodził oczywiście dziecku memu, nie 
„wymieniam, bo i on ojcem, niech mu Bóg nie 
„pamięta! Był on zapewne zaślepiony" — tłoma- 
czący żal m atki, kóry zupełnie pojmujemy i po­
dzielamy, nie usprawiedliwia jednak zarzutu prze­
ciw lekarzowi, którego cała okolica zna jako czło­
wieka poświęcenia, wiedzy i wytrwałej pilności; 
jemuto wyłącznie wielu, w których liczbie i ja je ­
stem, zawdzięczamy ocalenie życia — przeto tćż 
zarzut nieuctwa, lekkomyślności lub zaślepienia, 
przeciw niemu publicznie uczyniony, odeprzeć, 
czujemy się mile zobowiązanymi, a przystępując 
do faktu samego, uzupełniamy (N adesłane), że 
lekarz w mowie będący 21 godzin po rozwiązaniu 
przywołany, przyczyny słabości ś. p. Anny W ę­
żykowej przewidzieć nie mógł i nie wątpiemy, że 
po 6 dniach wezwany p. Dr. Gawlik pewnie nie 
potwierdzi, że przyczyna śmierci w czasie odwie­
dzenia przez poprzedniego lekarza już istnieć 
mogła.

Zygmunt W ilkoszewski i inni.

ii. C reditverhalt- 
nisse a. beinah al- 
le Platze d. Welt, 
gute Bezugs-u. Ab- 
satzquel en, Advo 
katen, Agenturen, 
Agenten, Fabrika- 
tion e. jeden Ar- 
tikelS u. Recepts. 
Neue Mittheilung 

erwiinscht.
2684(1-10)
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Gallseife, Alaba- 
s te rg la 8 , Weiss- 
m essig, Indigo, 

Reisspiritus, 
Presshefe kilnst-
lich acht herzustel- 
len f. l ' / 5 fl. Post- 
mrk. Einsend. an 

Dir. Grunwald, 
Langestr. 17 Berlin 
Kałalege f. C kr. 

frco.

Podarunki na gwiazdkę.

Prof. Dra Lapierre’go

leczy*) w trzech dniach wszelkie wycieki 
cewki moczowej 1 b iałe upławy u kobiet, 
nawet całkiem zastarzałe. — Cena 1 flaszki 
z opisem używania 1  talar ©O sgr. — Za 
gotówkę przesyła, ścisłą tajemnicę zacho­
wując

2150(28-?)

L i n d e n s t r a s s e ,  1 8 ,  B e r l i n .
*) Setki wyleczonych.

A. WITT

Ces. król. uprzyw. kolej galicyj. Karola Ludwika.

OGŁOSZENIE.
C. k. uprzyw. kolej galic. Karola Ludwika zamierza dwa paro- 

chody wraz z dotyczącemi zbiornikami na wodę i węgle (2 Lokoraotive 
sammt Tender) zbudowane we fabryce Borsika w roku 1847, a do ru ­
chu kolejnego juź nieprzydatne, z wolnej ręki sprzedać.

Oba te przedmioty oglądnąć można w warsztacie w Przemyślu.
Oferty na takowe mają być najdalej do 15 lutego r. b. do dy- 

rekcyi ruchu c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika we Lwowie 
wniesione.

Lwów, d 13 stycznia 1872.
Dyrekcya Ruchu.2698(1-3)

Najbogatszy I od wielu lat renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
Wiedeń, Stephansplatz 1. 6, Aussenseite 

des Zwetlhofes 
posiada wielki wybór w najrozmaitszych 

gatunkach dobrze uregulowanych zegarków za 
które jednoroczną daje gwarancję.

Na każdy uregulowany zegarek udziola się bilet 
gwarancyjny, nieuregulowany o 2 złr. taniój.

Genewske zegarki kieszonkowe.

Srebrny cylinder z 4 rubinami. . . . . . . .  10—12 fl.
„ „ z obwódką złotą i spręż. 13—14 „
„ „ dam ski.......................' . . .  13—18 „
„ „ z podwójną k o p ertą ... 15—17 „
„ „ z  kryształ, szkłem . . . .  14— 17 „
„ anker z 15 rubinami .............  16— 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopert. 20—23 „
„ „ z  podwójną k o p ertą ... 18—23 „
n „ „ ■ „ lepszy 24— 28 „
„ „ z kryształ, s z k łe m   18—25 „
„ zegarek z podwójn. kop. dla wojsk. 24—26 „ 
„ remontoiry nakręcane z boku . . . .  28—30 „ 
„ „ z  podwójna kopertą . . .  35—40 „
„ „ z  kryszt. szk łem ............... 30— 36 „
„ anker armóe-remontoirs ................... 38 - 45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rubin  30—38 „
„ anker z 15 rubinam i........................  35— 44 „
„ „ lepszy z złotą obwódką  45—60 „
„ „ podwójną kopertą ................... 65—68 „
„ „ z e  złota obwódka 65, 70, 80

90, 100— 120 „
Zegarki damskie z 4 i 8 rubinami  25—30 „

„ „ em aliow ane...............................  30—36 „
„ „ z e  złotą kopertą.....................  35—40 „
„ „ emaliow. z djamentami. . . .  38— 48 „
„ „ z  kryształ, szkłem ...................  36
„ „ z  podw. kopertą 8 r u b in ... 4 0 --4 8  „

Złoty zegarek damski emal. z djament. . 56—65 „ 
„ „ „ anker z 15 rubin.. .  35—45 „
„ „ „ lepszy ze złotą kop. 45—60 „
„ „ „ z podwójną kopertą 55— 58 „
„ „ „ z koperta złota 65,

70, 80, 90, 100— 120 „
„ „ „ anker z szkl. kapslą 40—48 „
„ „ „ z  kryształ szkłem . .  50—60 „
„ „ „ z  podwójną kopertą 50—56 „
„ rementoirs..................... 60, 70, 80, 90— 100 „
„ „ z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 150 “

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowem i ze
złota ta lm i.................. . . .............  13— 17 „

Srebue łańcuszki po fl. 2.50, 3, 4, 6, 6
7, 1 0 - 1 2  „ 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 36
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100 „

Budziki z zegarkam i....................................  7
„ same zapalające św iecę.................. 9
„ z narządem do wystrzału i za­

palania świócy.............................. 14
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

bronzowych..................................  12, 13— 14 „
Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, 

ankry z rubinami — najlepszy w
świecie w yrób ....................................  40— „

Takio same nieprzenośne na jedną stację 28— „

Pendułowe zegary własnej fabryki z 2 roczną 
gwarancyą.

Eaz na dzień naciagany.......................  10, 11, 12 fl
Co 8 d n i ................ ‘. . .  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i całe godziny . .  30, 33 — 35 „ 
„ „ kwadranse i godziny 48, 50 — 55 „

Regulator m iesięczny.......................  28, 30 — 32 „
Za opakowanie pondułowego zegara fl. 1 50 cent.

Reparacyo uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia z zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócono zegary za­
mieniamy natychmiast.

Zegarki również przyjmujemy w zamian.

Do łaskawego uwzględnienia.
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę więc nie zamieniać takowych z ordynar 
nomi zegarkami polecanemi przez hazdlarzy i kup­
ców, którzy nie są zegarmistrzami. 2477(3-47)

Niezawodne leczenie
chorób nawet zastarzałych; choroby zewnętrzne, 
skórne i płciowe, zwężenia, osłabienie męskie, sła­
bości podbrzuszne, niepłodność, białe upławy leczy 
pewnie, gruntownio i w krótkim do zadziwienia 
czasie c. k. wojskowy i cywilny lekarz szpitalowy, 
który ma długoletnią wielką praktykę i odzna­
czony złotym krzyżem zasługi. Ordynuje codzień 
od 9 do 5 godziny; we Wtorek i Sobotę także 
wieczór od 7 do 8 godz. Wynagrodzenie bardzo 
umiarkowane. Osobne pokoje dla porady. Także 
listownie. Z akład ordynacyjny, m iasto, Rudolphs- 
platz 3. W łaśnie wyszło i tamże do nabycia jest: 
„Der Heilktlnstler ftir Syphilis, Mannesschwachc, 
Unfruchtbnrkeit und weissen Fluss. 5 Auflage.

2568(1-18)

Z dniem X stycznia 1872 r. wychodzi w Warszawie
nakładem firmy

„S. ORGELBRANDA"
znanej i zasłużonej wielce powaźnemi i pomnikowemi wydawnictwami, jak: Encyklopedja powszechna, i t .  d.
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plamo illustrowane, dwa razy na tydzieil.
piśmie t£m biorą udział wszystkie znakomitości literackie i artystyczne.

AJENCYA i SKŁAD GŁÓWNY „WIEŃCA" 
w księgarni „Wydawnictwa Dzieł Tanich i Pożytecznych4 Fr. Trzecieskiego w Krakowie,

dokąd wszelkie zamówienia tak w  Krakowie, jak i z prowincyi adresować należy. 2550(1-6)

n

W . UJHELYI jun. 2615(1-3)

następca dentysty J. 25. TT.jh.elyi
m ieszka przy ul. Florjańskiej Nr. 359 ,

róg drugiój przeoznicy, idfjc od rynku, na U. piętrze.

Ordynuje codzień od II do 2 godziny.

U

Liebiga wyciągowi kumysu
(do przesyłki przyrządzonemu mleku stepowemu)

należy się według jednozgodnego zdania wydziałów lekarskich pierwsze miejsce 
między wszystkiemi dotąd znanemi i używanemi środkami przeciw suchotom 
płucnym. Leczy on prędko i pewnie: suchoty  płucne (nawet w wysokim stopniu), 
gruźlicę (oznaki: kaszel z pluciem krwi połączony, trawiąca febra, brak odde­
chu) k a ta r  żołądkowy, k iszek  i oskrzelowy, bezkrw istość (niedostatek krwi) 
skutkiem częstych chorób i częstego używania rtęci), błędnicę (chlorosis), dycha­
wicę, suchoty, (wyschnięcie szpiku pacierzowego), m aciennictwo i osłabienie 
nerwów. — 1 słoik wraz z zap ,kowaniem, opisem użycia i broszurą 1  złr. w. a.

W  paczkach przesyła najmniej 4 słoiki i wszelką wyższą ilość
Das General-Depot des Kumys - Instituts

Wien, M argare thenstrasse  67. 2437(1-15)
3W . 3 3 .  Chorzy, którym nie pomagały żadne lek i, zechcą z wszelką ufnością 

zrobić ostatnią próbę z kumysem. Broszury na żądanie darmo i franko.

czyli

Gorczyca w arhuszach
NA SY/VAP/SMY

przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, ambulanse, szpitale wojskowe, marynarkę cesarską
i marynarkę angielską.

„Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością i w kró- 
tkićj chwili stanowczy skutek jak najmniejszą ilością lekarstwa, jest to zadanie, 
które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał sposób.

A. B ouĆ hsrdst, (Annuaire de thhrapeutique 18 6 8 , pag. 204).
Dla uniknieuia fałszywego papieru wymagać 

należy, aby opatrzony był podpisćm właściciela.
Do każdego pudelka dołączoną jest instrukcja 

2166(14-33) w języku polskim.

Dostać można u wynalazcy 26 ruo Vieillo du Tempie w Paryżu — w KRAKOWIE w ap­
tece p. W iktora Redyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celni jszych miast Europy.
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LICITACYA.
W ostatnich dniach każdego miesiąca odbywać się będą

W  B I U R Z E  Z L E C E Ń  
Ś w i e r c z e w s k i e g o

w Krakowie przy ulicy Szewskićj Nr. 207mr LICYTACYE
różuycli przedmiotów, mianowicie: dzieł sztuki, zabytków starożytnych, instrumentów mu-

A .  i 3 .

mianowicie:
zycznych, książek, obrazów, sztychów, brązów, zwierciadeł, m ebli, zegarów, dywanów, 
porcelany, garderoby, bielizny i różnych innych ruchomości. — Osoby mające cheó oddania 
na sprzedaż co z przedmiotów powyżej oznaczonych, zechcą takowe złożyć w wyż wspo- 
mnionćm biurze najdalćj do 20 b. m. i r. 2654(1-2)

nie mogąc angielski kupiec zamówionych towarów tamże wysłać, 
sprzedaje je tutaj po następujących cenach.

Prawdziwe angielskie sukna do rozcielania 
25 cent., najlepsze 60 cent. za łokieć.

Prawdziwe angiel. dywaniki aksamitne złr.
3.25 za sztukę.

W ielkie salonowe dywany kwieciste złr. 13.
50 cent. za sztukę.

Angielskie perkale, batysty I źakonety w
dobrych kolorach, 20 cent. za łokieć.

4—5 łokciowe resztki Belfasterskiej weby 
35 cent. za łokieć.

Angielskie białe szyffony, kolorowe szyrtyn- 
gi i nankiny 18 cent. za łokieć.

Materye na suknie, wszystkich barw, 10 1 /2 
cent. za łokieć.

Angielskie wełniane materje na spodnia i 
surduty, 53 cent. za łokieć.

Angielskie białe i kolorowe lniane Chu8tki 
do nosa, 18 cent. za sztukę.

Najlepsze angielskie aksamity, 90 cent. do 
złr. 1.35 cent. za łokieć.

Materje w dobrych kolorach na pościel, złr.
4.20 ct. za sztukę 30 łokci.

Najlepsze wełniane chustki do ubrania, złr.
2.20 do 4.80 za sztukę.

Angiels. batystowe damskie chustki do nosa
8 cent. za sztukę.

R o z s p r z e ć L a ż  t a  o d b y w a  s i ^  u

A. Lichtenstern’a F. Nasch’a
W iedeń, Wiedeń

miasto, Kramergasse, Nr. 8 , Leopoldstadt, P ra ters trasse , 42,
Także w Wiedniu Rudolfsheim, Schónbrunnerstrasse, Nr. 46 

naprzeciw Schwender’a u J. Pollacka.
Uprasza się o pospiech, gdyż zapas wnet rozkupią; na 
prowincyę za pobraniem pocztowem.

Angielskie białe i kolorowe chusteczki ba­
tystowe, 25 cent. za sztukę.

Angielskie kraciaste barchany 15 cent,
B archany w paski, łokieć szerokie 35 cent. 

za łokieć.
Szale mocnćj roboty, zakupione po 85 szy­

lingów, tylko 15 złr. za sztukę.
Angielskie czarne i kolorowe lustry, 35 cent.
Angielskie rypsy wszystkich kolorów, cena 

fabryczna 3 szylingi, kosztuje tylko 68 
za łokieć.

Najlepsze jedwabne fularowe chusteczki złr. 
1.10 za sztukę.

Angielskie chusteczki małe, 1 złr. 30 cent. 
większe 2 złr. 60 cent

Czysto lniane ręczniki 15 cent. za łokieć.
Angielskie białe perkale (gradle) i piki, ło­

kieć szerokie, 28 cent. za łokieć.
Angielskie Watmole 2 łokcie szerokie, 1 złr. 

10 cent. za łokieć.
Białe i kolorowe lniane obrusy 8/ł  szerokie, 

złr. 1.20 za sztukę.
Damskie szale 5 łokci długie i szerokie, z 

samej wełny. złr. 6.50.

2690(1-?) Angielski ajent.

W  drukarni „Kraju* ped ujmądon St. Qralielicw«ki#ge.


